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W
Zmierzch prawicowych bogów.

Witos i Korfanty pod pręgierzem .
W A R S Z A W A , 6. .listopada. (Tel. wl.).  ce się ao m alwersacji dokonanych  na Górnjym 

WiczohaJ Sejm o b ra d o w a ł  w dalszym  ciągu nad  Śląsku przez spółkę  K orfanty , Seyda, H ohen- 
budże tem . Zręczną  i jCiętą m owę w j-g tosił  pos. lohe. Pos. Popiel zaznacza, że p. Korfanty, jako 
Brvl. P rzem ów ienie jego by ło  szczególnie bole- członek SKarboferm u musiał być do b rze  po- 
sne dla P ias ta  z któryim ro zp raw ił  ;się dow cip- inform owany, o rabunkow ei g o sp o d a rek  i nad- 
tilia i energicznie . D oskonale  n. p. Wydrwił W g  użyciach na szk o d ę  państw a, jakie pleniły się 
tosa. k tó ry  sKarży się  na wszypstkie dz ia ły  ad- na G órnym  Śląsku.
tiunistrlaicji, ale jgjdjy mówii się o rek o n s tru k c j i  N a tom ias t  bez rozum ne , nieudolne i dcnfa

we. czy b u u że t  na rok  1925 będzie realny w 
rub ryce  w yda tków ^  z pow odu  w z ro s tu  płac 
urzędniczych , k tó re  imimo Wszystko nie są do­
s ta teczne ,  co może się zemścić na p ań s tw ie  p o ­
zbyciem lepszych sił u rzęum czych  Dalej za­
rzuca m ów ca m in is trow i o św ia ty ,  że n iepo tra fił  
dość s tanow czo  opierać się oszczędnościom  w 
jego dziale o raz  om aw ia politykę skarb o w ą rzą 
du podnosząc, że p o d a te k  m ajątkow y w pływ a 
tyjlipoi z jmji.asit i W  drobnych  rolników1. W koń­
cu dom aga się mówca wniesienia p rz e z - rz ą d  

| u s taw  wykonawczych uo konstytucji  o raz  zło-
r z ą d ig  w ted y  p .  W itos  ośw iadcza się  p rzec iw  gogiczne b y ły  najjaści p. Popie la ,  na m ię d z y ą a - j  żenią spraw ozdania  z t e g o ,  jak  rząd  w ykorzy- 
niej, czyli s tw re fd za ,  że należy zachow ać złych ro d o w y  socjalizm! i żałosne sk a rg i  n a  w y p ie ra -  s ta ł  pełnomocnictwa.
m in is trów , bo słuchlają W ito s a  i jego  popiecz- nie N, JK R. p rzez  sucjahstow  z Kas chorycł, 
ków . Ciekawe było  przytoczenie poufnych  j P. K orfan ty  u s i ło w a ł p ro s to w a ć  to  co m ó- 
zw ierzeń p. W itosa ,  k tó ry  p rzep ro w ad z i ł  w ,w i ł  p, Popiel o jego  „dzia łalności1' zdaje sję 
Sejjmie ustaw odaw czym  obecną forlmę ordynacji, jednak,, że nikt w1 całym sejnne z w y ją tk o m
wyboi czeiji, licząc na  to ,  że P iast uzyska  na jej 
p ods taw ie  150 m anda tów . T ak  to  p. W itos  
t ro szczy ł  się o państw o.

p. K orfantego (i t o  jest wątpliwe .— przyp. 
zec.) nie wierzył w p r aw dę jego s łó w . G d y  
p. K orfan ty  w rócił na nnejsce, w yw iąza ła  się

Pos. Reich om ów ił w szy s tk ie  p re tensje  i ' m iędzy nnn, a  pos, H e rzem  z N. P. R. żywa
żiale żydow sk ie  w dziedzinie gospodardzej" j, fpio 
litycznej, a  kończąc ośw iadczył,  żc klub jego  
n iem a zaufania do rządu.

Pos. Popiel (NPR.) o d czy ta ł  d łu g ą  mowę 
w której ' by ło  wiele u s tępów  ciekawych i t r a f ­
nych. Zw łaszcza ważne by ły  s łow a  odnoszą-

W ymiana zdań. Pos. H erz  z a w o ła ł:  Pan z ży­
dam i handlujesz i zak ła d asz  b a n k i! Na co p. 
Korfanty . No, to  co z tego  ?

O baj posłow ie zarzucali so b ie  nawzajem 
k łam stw o .

Dookoła rekonstrukcji nądu.
W A R S Z A W A , 6. l is topada. (Tel wk). 

Z k ó ł  rządow ych  koresponden t  W asz  dowia­
du je  się, że istotnie toczą się rokow ania  w 
sp raw ie  rekonstrukcji gab ine tu .  Ukończenia 
tych  p e r trak tac j i  me należy się spodziew ać  w 
bieżącym  tygodniu . D ecydującym  -momentem w 
tych  p e r trak tac ja ch  rna byc so b o ta

W A RSZA W A 6 listopada. 
J U H

.(A. W J .

Dzienniki s tw ie rd za ją ,  że sp raw a rekonstruk ­
cji gab ine tu  aczkolwiek znajduje się obecnie 
w* fazie realizacji nie będzie wcześniej z a ła t ­
wiona niż w końcu- b ieżącego tygodm a. Robo­
t a  ma być zw rotnym  dniem w tej sprawie. P o ­
tw ierdza ją  się p o g ło sk i ,  że wczorajsze konfe­
rencje G rab sk ieg o  z T h u g u t te m  do tyczy ły  
sp raw y  udzia łu  p. T h u g u t ta  w rządzie.

2 5  1 * * 1

D alszy m ów ca sen. Aleks. Karpiński (Ukr.) 
uskairżaf się na pokrzywdzenie mniejszości n a ­
rodow ych  w Polsce.

P o  kilku następnych  przem ów ieniach o b ra ­
dy zakończono  N astępne posiedzenie Sebatu 
odbędzie się dnia 19. b. m o godz. 16.

Ulgi dla gospodarstw zniszczonych 
przez wojnp.

M inisterstw o S k a rb u  zaleciło  Izbom  skat 
bowym  t r a k to w a ć  ze specjalną życzliwością 
p rośby  o o dl uczenie p o d a tk u  m a ją tk o w e­
go sk łąd an e  przez właścicieli gospodarstw - rol- 
tych. db tkn ię tych  bezpośrednio  znjszczeni ami 
wojennemi P ro śb y  o odroczenie d łuższe atiiżek 
trzymiesięczne m ają  być niezwłocznie p rzed­
staw ione d o  decyzji M in is te rs tw a  S k a rb u ,  egze­
kucja  zaś podatku  m a być w s trz y m a n a  aż do 
zdecydowania prośby .

Ochrana pogranicze

W A R SZ A W A , 6. lis topada. (Pat ). — 
P rzy s tąp io n o  do dalszej dyskusji  nad ekispose 
p rezesa  Rady Ministrów! i m in js t ra  sk a rb u .

Ser B uzek (P ia s t)  s tw ierdz iw szy  na w s tę ­
pie, że W: dziedzin ie  polityk i zagranicznej za ­
sz ły  w o s ta tn ich  czasach  b a rd zo  Ważne fak ty  
k o n s ta tu je  z zadow olen iem , że nasz  m in is te r 
sp ra w  zagran icznych  u m ia ł w  ty ch  sp raw ach  
w y stąp ić  z in ic ja ty w ą i zap o czą tk o w ać p o li­
ty k ę  zapew niającą pow odzenie N astęp n ie  o m a­
w ia p Buzek ca ło k sz ta łt zag ad n ień  h u d że to - 
w[yqh| i (kończąc, ośw iadcza, że g d y b y  po lity k a  
nasza w zględem  .rolnictwa zm ieniła  się, to  bar

N astępny  movv\a ,o\v sen. 'Posner pou n jó s ł  
w  sweir. przem ów ieniu  znaczenie p ro to k o łu  ge­
new skiego dowodząc,, p rżytem , że już czas. aby 
się zmieniły nasze  uczuciowe stosunki do Ligi 
N arodów . Co do polityki w ew nętrzne j zajmuje 
się m ówca przedew szystk iem  ustawodawstwem 
społecznem  a w (szczególności 8-godzim(ym 
dniem pracy. Dalej! podkreśla  konieczność u- 
dżielania w iększych  sd b sy d jó w  na ośw iatę ,  ze 
szczególnem przeznaczeniem ują budow ę szkó ł 
powszechnych o ra z  om aw ia obszernie sp raw ę  
naszego więziennictw a ubolewając, że sp raw ę  
tę  jioruszono naw et na te ren ie  lm ędzynarodo-

dzo sz y b k o  -rozpoczęłoby d no  produk,',wać o  wy-m
wiele więcej t a k ,  że w y s ta rczy ło b y  na ek sp o r t!  Sen. W uźnicki (W yzwolenie) ośw iadcza ,  że 
i wtediy w ytw oiży libyśm y  so lidną p o d s taw ę  d la ' ograniczy się ty lk o  dlo kilku u w a g  nad  budże- 
naszego bilansu handlowego; i p ła tn iczego . | tejmi i Wywodź- m iędzy  innymi, że jes t  wątplj-

W A R SZ A W A ., 6. l istopada. (A. W .)
O d d z ia ły  korpuisu s t raży  pogranicznej o b sa ­
dziły granicę polsko - sowiecką w pow iatach  

Iwilejskim. duniłowickim, i dziśntłeńskjm O b s a ­
dzone z o s ta ło  również wybrzeże. Dwiny. O d ­

działy  pohcyjne o d es łan o  do p u n k tó w  kon­
centracyjnych. Daje się zauw ażyć agitacja k o ­
m unistyczna wśród! żołnierzy i policji w  fo r­
mie licznych k a r te k  ulotnych, k tó re  ro z sy ła ­
ją ag ita to rzy .

. • • « • _• t t t

P a ry ż -  M oskw a
W \R S Z A W A , 6. listopada. (A. W )  

W czora j  przyleciał do W a rsza w y  wielki dw u­
płatowiec francuski linji F rance -  Roumajrre. 
Z ao p a trzo n y  jest w t r z y  silniki i po s jad a  kabi­
nę na  8 .osób . P ła tow iec  m a za inaugurow ać r e ­
g u la rn ą  komunikację m iędzy P aryżem  a 
M oskw ą.
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(i w <lni następ e) li Im u twórcy arydziełaDns 7. listopada b. r. P R E M IE R A
, . C ? 3 K  W O L F S O H N A  . " W  Publi i  zność  lw o w s k a ,  p o z b a w io n a  m o żn o ś c i  o d b y w a n ia  
w yciecz  k z< oc e a n ,  z p r z y je m n o ś c ią  og lądać  będz ie  po łączo n o  z « ic lk iem i n ie b e z p ie c z e ń s tw a m i  
p o d io ż  p rzez dziki# p uszcze  m k s y k a ń s k ię  o ra z  n iepraw dopO ilob  e w p ro s t  p rzygody  a k r o b a t y ­
cz n e  m ied zy  n ieb em  a  z ie m ia  w u le lk im  a r c v s e n z a c y ] rn  m filmie,  o s i m t j m  ml ile walki  n a jo d w a -

S  WŁADCZYNI POW iETRZA

Zjazd oświatowy w Warszawie.
W  sobotę ,  dnia 1. listopada, rozpoczą ł ' .ob­

rad y  pierwszy ośw iatow y Z jazd  ro b o tn ik o w  
polskich: Z jazd  To w. Umwers. Robotniczego.

'O b e c n y c h  było 51 delegatów  z poszcze­
gólnych oddzia łów  T. U. R., 15 cz łonków  Z a­
rządu  G łów nego, 5 cz łonków  Kom. Rcwizyi- 
r"0 , i o k o ło  150 'przedstawicieli najrozm aitszych 
instytucji i zaproszonych 'gości. 1

Cl gotiz. 11 Z jazd  rozpoczyna o rk ie s t ra  Zw.
G azow ników  odegraniem  ,,M arsyljanki“ . N a­
stępnie. w śród  .uroczystej ciszy, zab iera  głos. 
witany hucznemi oklaskami prezes Z arządu  
G łów nego T  U R., tow . pos. Ignacy Da­
szyński.

W ita jąc  Zjazd w imieniu Z a rząd u  G łó w n e­
go T. U. R., tow . Daszyński przypomina, w 
jiafk ciężk ch chwilach powstaje ta  organizacja .

Po s trasznych  dniach (grudnia 1922 r., g d y  
m otłoch  reakcyjny znęcał się nad •p rzedsta­
wicielami ludu i zam ordow any  zo s ta ł  p rezy­
dent N aru  łowicz, ro z w a g a  n ak azy w a ła  przedfe- 
wszystk iem  środków , 'k .ó r e b y  uniem ożliwiały 
na przyszłość p o d o b n e  zbrodnie, a śróidkiem 
tak im  ,est szerokie ko ło  o św ia ty  w śród  ludu.
W  tyitn 1o momencie -powstał na Radzie N a­
czelnej' PPS. p ro jek t  /.afożenfa Tow . Uiiiw. Ro­
botniczego.

M ówca wskazuje, iw jak strasznych  w a­
runkach  znajduje się u nas ośw/ata. P rz y s tę p u ­
jąc go p-acy 'ośwnitowej w ś ró d  rzesz  ro b o tn i­
czych. m usimy -spełniać podw ójną pracę, g d y ż ' 
w Polsce, w  latach niewól' nie by ło  naw et 
w tej hurzuazyjnej,  jasnej oświaty , k tó ią  na 
zachodzie mają „z łaski pańsk ie j"  m asy lu~ 
oowe. N asza  ośw ia ta  robotnicza wnusi być 
w szechstronna i tetn większe mamy, wskutek 
tego t r u d n o ś c i  p rzed  s o b ą  pow.nn i za s tępo­
wać szko lę  indow ą ; a ydnoicześme — musi- tó' 
być ośw iata  socjalistyczna, nie mająca nic 
wspólnego z n a u k ą  burżuazy jną ; ośw iata ,  k tó ­
ra  rozw.ja 'leniwą myśl cz ło w iek a  i zbliża chwj 
lę wyzwolenia klas#. -rob 
stycznych

cja ta  pow ołana  jest do tego, ab y  s tazyć  ca­
łemu ruchowi socjalistycznemu, m ety lko  jednej 
ego c z ; ś c ' : o rgan izac ji  politycznej, zawodowej 

lub spółdzielczej. T. U. R. jest łącznikiem  tych 
w szystkich  3 dziedzin życia -robotniczego.

T. U. R. powinno odpow iadać zadan iom  
chwili bieżącej. W yjaśn ia jąc  ro b o tn ik o m  s p ra ­
wy a k tu a ln e , , naw iązując do  dnia dzisiejszego, 
powinno pog łęb iać  św iadom ość  socjalistyczną 
mas, s łuży  ono bowiem nie jakiejś  bczklasowej 
ośw iace, ale w yraźnej socjalistycznej oświacie . ' 
1 clatego  w T. U. R. n iem a miejsca dla p rzed -i  
stawicleli burżuaz .i ,  ale równjeż niema miejsca 
illa innych przeć w n ików  ideologji socjalistycz­
ne' komunistów! k tó rzy  .chcieliby w yzy­
skać organizację ośw iatow ą. Jednem  z zadań 
CKW PPS. jest ro g łęb ia ć  w- .masach św ia d o ­
mość. jakie znaczenie ma o św ia ta  dla ruchu  
robotniczego

Depesze i listy powitalne p rz y s ła l i : Mię­
dzynarodów ka Z aw o d o w a  w Amstei d am ie ;  o r ­
ganizacja ośw ia tow a angielska ,,Ruskin Colle­
ge"  ; ob. A leksander Janow ski; S tow  W olno- 
myślic.eli ; Zw. Naucz. Szkó ł ś redn ich  i Kom. 
M iędzyzw iązkow a Kult. Ośw. ; klub poi. kobiet 
postępow ych  w W a rs z a w ie ; U niw ersytet im. 
A dam a Mickiewicza w e Lwowie i Rada Rob. 
P PS  w Krakowie.

S PR A W O Z D A N IA  Z A R Z Ą D U  GŁ.

N astępnie  po przyjęciu regu lam inu  i p o ­
rz ą d k u  dziennego, Zjazd p rzy s tęp u je  do sp ra ­
wozdań Z a rząd u  G łów nego . Spraw ozdan ie  £e- 
k re ta r ja tu  generalnego sk łada  sen. tow . Kop^, 
c iń s k i ; sp raw ozdan ie  kasow e i pro jek t b u d że ­
tu  — tow. pos. P io t r o w s k i ; sp raw ozdan ie  ko- 
,mlsji rewizyjnej — tow. Luksem burg .

Ze spraw ozdania  tow . Kojacińskicgo podać 
chcemy kilka igyfr. Mianowicie: T. U. R. pos ia­
da obecnie 44 rozwiijapące się o d d z ia ły :  razem  

/  okowów kap ita li-  3785 członków. Bibljoteki pos iada ją  22 o ddz ia ­
ły ; kursów  System atycznych  urządzono 17 na 

W końcu tow. Daszyński mówi o znaczen iu ; terenie 1 2 o d d z :a łó w ;  o dczy tów  zorganizow ano 
sztuki tiła klasy robotniczej, o r a z  o ku lływ ow a-i  483, wycieczek 54 (5 ogó lno-kra jow ych),  ob- 
niu mi'ęci'zynarodowości w s z e re g  ich r o b o t n i - : chodów 42 itdli*ęozynarod(
Gzych i konieczności Ud-ostępnianja naszym ro ­
bo tn ikom  - s k a r b ó w  ducha innych n a ro d ó w  
przez uczenie ich języków  obcych

N astępnie  tow. Daszyński sk łada gorący  
ho i„  w mieniu w szys tk ich  zdbranych, obec­
nemu na Zjaździe tow. sen. L im anow skiem u, 
z okazji 89 rocznicy Jego, u rodz in  P rzy  dźwię-

S T O S U N E K  DO  M IĘD Z Y N A R O D Ó W K I 
O Ś W IA T O W E J  W  A M S T E R D A M IE

I o w .  poseł P io trow sk i  referuje  sp raw ę"s to  
sunku  T. U. R. do M iędzynarodów ki o św ia to ­
wej. Na pierwszej M iędzynarodow ej Konferen-

kach  muzyki i d ługo  niemilknących o k la s k ó w , U ’ oświatowej w Brukseli u tw orzono  proWi 
w szystk ich  uczestników Z jazd u ,  tow arzysze  I zoryczny K<■ mitel ośw ia tow y przy  Miecizynaro- 
w ręczają solenizantowi jako upom inek od Z jaz - ld ó w ce  zaw odow ej w A m sterdam ie . Kom itet ów 
du. Et ile i et czerwonych ró ż  i w p ro w ad za ją  G o 1 rozpoczął piersze prace organizacyjne a po 
uraczyśc e. na trybunę,. W śró d  owacji, Z jazd o- I przepraw ndzeniu ich zw o ła ł  II m iędzynarodo- 
b  era tow. L im nnow skirgo  na wniosek tow. vą k o n f m i c j ę  w sierpniu b ieżącego roku  do 
D aszyńskiego, hon o ro w y m  przew odniczącym . j O xfordu . O d  tej konferencji daru je  się wejście
P R Z E M Ó W IF N IE  T O W . L IM A N O W S K IE G O .' :e SCiieZ2k ^ p n . z a c y i n y c h  na d r o g ę  no rm al-

I rrej pracy. Ta na jm łodsza  imęGzynarodówkia
D ziękując zebranym  za urządzoną ow ację ,j  socjalistyczna ma przeu sobą  b. pow ażne zada- 

tow. Limanowski mówi obszern ie  o znaczeniu rha dó spełnienia i  'może o g ro m n e  us ług i  od- 
i w p ły w  e ośw ia ty ,  będące j p o tę g ą  rewolucy j - ' dać k ra jow ym  o rgan izac jom  oświatowy m,. M ię- 
ną. Przem ów ien  e sw oje  szanow ny  gość kończy i czvnarod 'ówka będzie udziela ła 'wskazówek co 
gorącym  okrzyk.em  na cześć 'młodzieży socja-jcio jrroetoJ jmacy i informacji p rak tycznych  ,a 
listyczne,. i wreszcie ro^wmie uzialalnośc ośw iatow ą n a t e -

N astępnie  po śpiewie chóru  oosdziału T . j renie 'm iędzynarodowym . M iędzynarodow e s z k o  
U R w P ruszkow ie  i chóralnej deklamacji ko- 'y  dla działaczy .robotniczych, k tó re  już w ze­
ta oddziału  i U. R. wi Lodzi. Zjazd przryjstę-jszłySml i w  tym  roku  funkcjonow ały, wyąrfa- 
puje do o b io ru  prezy fjum, w s k ła d  którego j na wzajemna s tu d e n tó w  - ro b o tn ik ó w  i p rofe-  
w ćhodzą tow. tow . -dr Kelles-Krauz, jioseł ■ so ró w  z luczdni |socj]alistvcznych— oto  g łó w n e  
'Szczerkowski. Ind ian ie  z z a k re su  prak tycznej p racy  Międży'-

Pierwsfcy p o w ita ł  Zjazd w itnieuju C K W . ' niarodówki. Oceniając znaczenie Mięcfzynaro- 
PPS.. prezes CKW., tow. pos. dr. Feliks Perl. ołówki ośw iatow ej ,i p ragnąc  czerpać  w z o ry  

Mówca wyjaśnia, iż R ada Naczelna PPS., ‘ dla naszej p racy  od przodu jących  narodów Z a- 
ros tanaw ia jąc  za łożyć  ogn isko  o ś w ia ty  ro b o - j  chodu, Z a rząd  T. U. R. zg ło s i ł  na zjeździe w 
tniczej, a la tego  n e  p o w o ła ła  do żvcia Iwydzia- j O xfordzie swó, lakces do M iędzynarodówki, 
łu  o św ia to w eg o  p izy  organizacji  party jnej,  ale kończąc swe przem ów ienie tow . P io trow sk i 
o d rębną  organizację  oświatową, iż -o rg an iza - ' zg łasza  odjmWiedmą pezolucję

T. U. R. A M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K A  W Y C H O  
W A W C Z A  W  W IE D N IU .

D rug i re fe ra t  w yg łasza  tow  jaoseł C z a- 
p i ń s k i ,  k tó ry  m ów i o now ozałozonej M ię- 
czynarod. w  Wiedniu Zjazd założycie lsk i od ­
b y ł .s ię  itego Jata jw (Wiedniu. M ięd zy n a ro d ó w k a  
fej ma na celu1 kszta łcen ie  w duchu socjalistycz­
nym dziecka, zajmowanie się teo re tyczne  kwe- 
stją  szko ły  i Wychowania^ ,a w reszcie  o rg a n i ­
zowanie w kadlry socjalistyczne nauczycielstwa, 
zw łaszcza lubbwego. Je s t  w ięc ta  M iędzynaro­
d ó w k a  niejiako odpow iednik iem  na g ru n c ie  mię- 
d ^ m  a rodow ym  naszego Robotniczego W y d z ia ­
łu Wychowania Dziecka. T o  tez  Z a rząd  TU R . 
n,a zjeździć w iedeńsk im  nie zg łosił  swego akce­
su do tej M iędzynarodówki, iaKkoiwmk' uważa  
zE s łuszne u trzym yw ać (z n ią  kontak t.  P o za -  
tem. ^ . w i e d e ń s k a  M iędzynarodów ka m a inne 
Cele. niż. T. U. R., k tó ry  za jm uje  się pracą 
ośw ia tow ą nie w ś ró d  dzieci, a w śró d  oorosłych  
rpbo in ików f i pub dzieży, jeszcze inne p rzyczy­
ny  z łoży ły  się na to ,  iż T U. R. nie p rz y s tą ­
pił do M iędzynarodów ki.  Chodzi tu  po pierw­
sze o saimą fizjonom ję M iędzynarodów ki,  k tó ­
ra  obecnie zespala ty lko  socjalis tów n iem iec­
k ich :  z .Rzcgzy, A ustrj i  i Czech, a pow tó re  o 
bnak  funduszów , -który nie pozwoliłby  o p ła ­
cać T. U R. wysokich wkładek członkow skich 
do M iędzynarodów ki.  iZ ty ch  Więc Wzgędów Za 
rząd  proponuje , b|yi i nadal u trzy m y w ać  tylko 
łączność z M iędzynarodów ką , nie zg łasza jąc  
akcesu. Tow. Czapiński w myśl tych Wywo­
dów  zg ląsza  ^rezolucję.

DYSKUSJA I G Ł O S O W A N IE .
W  dyskusji k tó ra  rozpoczę ła  się po re­

feracie tow. Czapińskiego!, nad' sp raw ozdan iem  
S ek re ta r ja tu  G eneralnego i nad' budże tem  za­
bierali g łos to w .  to w  : H o lsg rab ó r  (Łódź),  PLi­
skowski (Pabjańice), Pilch (Z ag łęb ie  D ą b ro w ­
skie!") i K osobódzki (G. Sląsn).

P rekm inarz b udże tow y  bez zmian zo s ta ł  
przy ję ty . Rezolucje to w . C zapińskiego  i P io ­
trow sk iego  w sp raw ie  s tosunku  db M iędzyna­
rodów ek  o św ia to w y ch  oraz Rezolucję tow . Kop­
cińskiego w sp raw ie  o r g a n i z a c j i  pracy TU R. 
uchwblono. W reszcie jednomyślnie p rzy ję to  re ­
zolucję tow . P luśkowskiego, w yraża jącą  po- 
uźiękowanie Z arządow i G łó w n e m u  za d o ty ch ­
czasową pracę.

M E T O D Y  PRA CY .
N astępnie  przystąp iono  'do obrad  nad  m e­

todam i pracy. Referuje t ąsp raw ę  tow . C z a ­
p i ń s k i ,  k tó ry  jako naczelny cel p racy  o ś w ia ­
towej soc ja lis tów  stawia idea ł  s tw orzenia  no­
wego człow ieka, k tó reg o  u s t ró j  psychiczny 
fiałrmonizowałby z p rzysz łym  us tro jem  spo­
łecznym Dzięki 1 emu wielkiejmm i '.szczytnemu 
hasłu , k tó re  wypisane jest na s z ta n d a rz e  p r a ­
cy ośw iatow ej, nie' wolno ruchu ośw iatow ego  
s taw iać niżej1 od innych o d łam ó w  ruchu r o b o t ­
niczego: ojrlitycznego, żaw odów ego  i spó ł-  
ćze łczego .  Praktyczrfyim zsś, codziennym n ie-  
lako celefn pracy ośw iatow ej jest stworzenie 
jlakn-ajliiczniejszych kadrów  działaczy ro b o tn i ­
czych.

Przechodząc di) kw estj i  w yk ładów , to w  
Czapiński s tw ie rdza ,  iż w ykład  dla robo tn ików  
mulsi być naukow y, a więc n iefa łsz i^ący dla 
żadnych w zględów  uty litarnych  najnowszych 
tez nauki w dane j1 dziedzinie, p o p u la rn y  i za j­
mujący. O treści zaś w y k ład u  nie może, jak to  
te raz  się zdarza, decydować p rzy p ad k o w y  w y ­
bór prelegenta, ale jasno okreś lony  p ro g ram , 
k tó ry b y  wślzystkie .wyklfady sp a ja ł  w jedną, 
kiigiczną ca łość , Należyta jednak  treść: i fo r ­
mą, yyyLłądp nie w ysta rczy ,  jeżeli techniczna 
organizacj-a będzie szw ankow ała .  T o  też  na 
d o b re  pi Z;, g o to w an ie  'odczytu (reklama, lokal), 
m uszą  znaczną uwagę .zwrócić oddziały , k tó re  
w swej p racy  ośw iatowej Mflpny iść o w łasnych  
siła-ch, nie oglądając s ię  ćiągte na Z a r z ą d G łó w -  
ny. O bok  duże , samodzielności, której t rzeba  
w ym agać  ou O d d z ia łó w ,  drugim  w ażnym  po- 
stirl,a'tem pracy' ośw ia tow e j jest rozwinięcie 
szczególnie energicznej (akcji w śród młodzieży, 
do k tó re j  należy p rzy sz ło ść  narodu . O s ta tn ią  
wreszcie w ytyczną Winno być uw zględn ian ie  
w oaczyfach o b o k  zagadnień m iędzynarodo­
wych tak że  Kwestji czysto polskich, co pozw o­
li s łuchaczom  zapoznać się z zagadnieniam i
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Ó S M A  Z O N A  S I N O M E M
G w ia z d a  ( 'k ranu  
u ro c z a  a r ty s tk a 0 1 - 0  L i l A u  8 W A I V S 0 1 > o d tw a r z a  g łó w n ą  

ro le  b o h a te rk i

k ra ju  w  dobie obecnej 'i' z b o g a tą  ku ltu rą  
ojczystą.

Po referacie tow C zap ińsk iego  o b rady
przerw ano  d'o nas tępnego  dńia

*

Spraw ozdanie z d ru g ieg o  dnia o b ra d  poda­
m y w num erze jutrzejszym,.

W IE C Z Ó R  A R T Y ST Y C Z N Y .
O rgan iza to row ie  zjazdu urządzili  na za ­

kończenie p erw szego  dnia o b ra d  wieczór a r ty ­
styczny, złożony z całego szeregu  p ro d u k y i  
s ił  robotniczych. Uczestnicy zjazdu mogli sję 
naoyznie przekonać,, do jakich pięknych  rezul­
t a tó w  doprow adzić  może w y t rw a łe  i um ie­
ję tn ie  k ierow ana oraca.

Rozpoczęła  wieczór Polonezem A-dfctr Szo-

pena o rk ie s t ra  Zw. Zaw. Prac. Gazowni pod 
b a tu tą  tow Wencla. O prócz  poloneza o d eg ra ­
no p o tp o u r n  z ,,H a ik i" .

Doskonale zap rezen tow ał kię chór Zw. 
Zaw . Prac. Gazowni, k tó ry  odśp iew ał m. m. 
rzecz tak  trudną ,  jak ..Sztandary polskie w 
K rem lu" Lachmana. Pow szechny entuzjazm 
budziły wykonane z o g ro m n em  zacięciem1 
piosnki ludowe.

W  dziedzinie sz tuk i  dram atycznej popisy­
w a ły  się :  Sekcja D ram . W arsz .  O ddz . T. U. R. 
i Koło dńam. - l i terackie Łódzkiego od'dz. 
T. LJ. R

Uczestnicy zjazdu przyjmowali a r ty s tó w  
bard zo  sympatycznie, zw łaszcza, że dla w ięk­
szości .słuchaczy w ysok i poziom  poszczegól­
nych produkcji b} ł praw dziw ą niespodzianką.

Fundacja sUarbHou/sha w niebezpieczeństwie.
W ielka fundacja skarbkow ska ,  w y c h o w u ­

jąca W' D rohow yżu  o k o ło  600 s ie ro t  i u t r z y ­
m u jąca  w  M ikołajow ie  kilkudziesięciu s ta rcó w  
stoi w  obliczu niebezpieczeństw a, że nie b ę ­
dzie m o g ła  spełniać sw ego chlubnego zadania.

Byt miaterjalny tych  z a k ła d ó w  opiera się 
na dochodach z wielkiego m ajątku  rolnego i 
lasów  Z p o w odow  gospodarcze j n a tu ry  już 
dzisiaj sy tuac ja  w tej fundacji jest ta k a ,  że 
tylko* z 'triKiein m ożna  u trzy m ać  zak ład  d ro h o - 
w yski, gdyż  dochody niezupełnie w ys ta rcza ją  
na pokrycie wszystkich, a tak o lb rzym ich  w y- 
diatków. A by zw iązać koniec z końcem, w p r o ­
w ad zo n o  już bardzo  daleko posunię te  oszczęd­
ności w* jadiministracji, ;aby ty lko  nje t rz e b a  
było  uciekać się aó  redukcji w z ię tych  na w y­
chowanie s iero t .

Tym czasem  długo  odw lekane wykonanie

rolnej t e ra z  m a  (iliee m.ejsce, a na p ierw szy o- 
gień parcelacji m ają pójść m a ją tk i  fundacyjne. 
Wysunięcie na pierwsz} plar m a ją tk ó w  fu n d a ­
cyjnych jest perfidnie obm yślanym  planem o- 
chronienia o b sza rn ik ó w  przed  pozbawieniem  

,ich m ają tk ó w . Mianowicie aby  uchronić swoje 
m a ją tk i  przed parcelacją, w ydadzą chętnie na 
paś tw ę reformy rolnej m ajątki publiczne, nie 
oglądając się zupełnie na to, czy fundacja  taka,' 
jak  skarbkow ska będzie m o g ła  spełniać sycoje 
chwalebne cele.

Iaąc  po linji najm niejszego oj>oru m .ihs ter-  
s tw o re fo rm  rolnych opracow ało  już p ro jek t  
ustaw y, k tó ra  na parcelację w  p ierw szym  rzę ­
dzie przeznacza dobra  ordynacyjne i fundacyj­
ne. Jest s łusznem przeznaczenie ordynacji, m a- 

I ją tk ó w  m artw ej ręki i naw et n iektórych m a- 
I ją tk ó w  fundacyjnych, zwłaszcza t. zw. familij­

nych na cale reform y rolnej, k ażd a  jed n ak  fun­
dacja m usi bvć indywidualnie t rak to w a n a .  — 
P rzy k ład a jąc  bowiem rękę do parcelacji m a­
j t k ó w  takiej fundacj. skarbkow skiej,-  zapy tać  
trzeba  k to  i jakimi ś rodkam i będzie  utrzymiy- 
Wał wielki zakład drohowyski.

W  adom o, że w szystk ie  fundacje, k tórych  
m ajątek  był ulokow any w kap ita łach  lub p a ­
pierach w a r to ść  owych, s t ra c i ły  w szystko ,  fun­
dacja skarDKowsua u t rz y m a ła  się i nie p rze ­
rw ała  swe, uziałalności ty lko  dzięki tem u, że 
cały jej m ajątek  jest ulokowany w ziemi. — 
Z chwila rozparcelowania te j  ziemi Fundacja 
wejdzie w posiadanie p ap ie ró w  w artośc iow ych  
k tó ro  ła tw o  m o g ą  stracić wszelką w artość .

P rzy  parcelacji fundacja o trzy m a ła b y  ty lko 
połow ę oszacowanej w artości ,  p rzezeo conaj- 
mniej do po łow y  zm nie jszy łyby  się jej docho­
dy, rne ona więc mowy, aby (mogła spe łn ić  sw o ­
je cele. A ponieważ ak t  fundacyjny  (mówij’że 
z chwiią, g u y  fundacja  nie może spełnić  swoich 

celów m ają tek  jej przechodzi w  posiadanie  
rodziny fu n d a to ra ,  re fo rm a rolna tak  p rz e p ro ­
wadzona /n iszczy łaby  za k ła d  w ychow aw czy i 
całą fundację.

Z da .e  się nic znajdzie się ani jtden n a jb ar­
dziej fanatyczny zwolennik re fo rm y rolnej, k tó ­
ry b y  chciał sprow adzić ta k ie  spustoszen ie  i 
kilkaset s ierot pozbaw ić dachu1 nad g ło w ą  i 
możności w ychowanie je na pożytecznych człon 
ków społeczeństw a.

Fundacja skarbkow ska  powinna być w y łą ­
czona z jrod działania u s taw y  o  re fo rm ie  rolnej. 
Tego powinny się  dom agać  w szy s tk ie  demo­
k ra tyczne  stronnic tw a w sejune.

Rozparcelowanie m a ją tk ó w  tej fundacji by- 
łohy oszczędzaniem  m ają tk ó w  obszarników  
kosztem  'wychow yw anych w'Drolin(wyzu s iero t.

(  o o l i i l i j o .

\ ( ) \ V Y .IO K K . 5 l ih lopacia .  ( P a t . '  P i s m a  w i e c z o r ­
n e  p o d a j ą  o s t a t e c z n y  w y n i k  w y b o r ó w ,  w e d ł u a  k t ó r e -  
i<o C.oylidge o W r /y m a l  570  g ł o i ó w ,  I ) a v i s  1 .'iii. 1 a fo l le te  
15.

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Angłjf
w niedzielę 9. XI br o g. 12-ej w Marysleńct

ANATOL. FRA N C E.

D o b i o b z y u n o ś ć  d o b r z e  z a s t o s o w a n a .
(Dokończenie.)

— Ależ s ie ro ty ,  kaleki, s ta rcy  ?...
— Ci miai‘3 p raw o d b  życia Dla ruch nie 

buożiłbytm litośck lecz pow oła ł  s ię  na p raw o.
— W szy s tk o  to teo rja .  P o w ró ćm y  do spraw  

realnych. Napisze ;mi pan k ró tk ą  noweikę z o- 
ktazji życzeń Nowo-Ro,cznych i m o że  ją  pan 
zapraw ić  odrobiną socjalizm u Socjalizm jest 
obecnie w modzie. Należy do d o b re g o  tonu. — 
Nie mówię oczywiście o  socjalizmie Gues- 
dć'go._ ani J a u re s ‘ą, m ów ię o tym przyzwoitym* 
socjiałiźmie. k tóryr ludzie z tow arzystw a prze­
ciwstawiają rozsądnie  i uczenie kolektywizm o­
wi. B ohateram i noweli niech b ęd ą  ludzie m ło-  
dżi. M a  ona być illustrowlaną, a ma o b ra z k a c h  
czytelnicy lubią ty lk o  postac ie  Wdzijgczne Niech 
dian w orow adzi m łoda, panienkę^ u roczą  m ło d ą  
pianier.kę, To nie t rudnp.

— N ikito istotnie tnie trudno.
— A czy nie m ó g łb y  pian w prow adzić  ró w ­

nież u ta lcgo  kom iniarczyka. Ma,m g o to w ą  illąj* 
s trąć ję ,  rycinę kolorowaną, k io ra  p rzeds taw ia  
m ło d ą  ptanienkę Ja jąeą ja łm użnę  koimin|iarczyr- 
kowi ną  schodach kośc.o ła  Madeleine. M ozna- 
by  jej użyć... J e s t  zimno, pada śn ieg ; śliczna 
panienka w sp o m ag a  kominiarczyka W y o b ia ź a  
pan to  sobie ?

— Tiak, wiem juz.
— Rozwinie pan ten  tem at ?
— Rozwinę. M ały  kominiarczyk, upo jony  

radością, rzuca się pięknej pannic  n[a szyję, 
: panienka t a  jest rodzoną córką  panja hrab iego  
dle F inotte. C ału je  ją  i w yciska na  policzku u- 
roczcj d'z i owczym ki cz:arne kołko sadzy, ładne

kółko zupełnie k rą g łe  i ba rdzo  czarne. P o k o ­
c h a ł  ją. Edniea (ona nazywa się 'Edm ea) nie 
jaozostaje nieczułą na uczucie ta k  szczere i 
niewinne... Zdtaje ,mi się, że ten  pom ysł dość 
dość ^ s t  wzruszający.

— T ak  m ó g łb y  pan z tego *coś zrohić.
— Zachęca mnie pan db ułożenia dalszego 

>ciągy.. Powróciwszy' do sw ego w sp an ia łeg o  a- 
p a r tam en tu  przy bulw arze  M alesherbes Edm ea 
odiczuwa po raz pierwszy w  życiu niechęć do 
uimyciia się, p rag n ę łab y  zachować na policzku 
odcisk ust  k tó re  na nim spoczęli'.  Zaś m ały  
kam iniarczyk szedł za nią aż do b ra m y  jej clo- 
imtń i stoi ..pogrążony w ekstaz ie ,  poci oknami 
uroczej panny*... Czy dobrze tak  ?

— Ależ oczywiście...
— M ówię więc dlalej. N astępnego  dnia r a ­

no Eumea, spoczywając w swem białem łó ­
żeczku, sp o s trzeg a  nagle kominiarczyka, wy­
chodzącego z w n ę trza  kominka. Rzuca on się 
w naiwności ducha na śliczntą dziew czynkę i 
pokrywia ją całą małemi kółkami sadizy, zu p e ł­
nie k rąg łem i.  Zapom niałem  pani powiedzieć, 
ze odznacza się on nadzwyc/ajnfą p ięknością

'H ra b in a  de Linotte przy łapu je  go  p rzy  tej s ło d  
kiej p racy’, Zaczyna krzyczeć i w zywać po­
mocy. On jest t a k  zaję ty , że nie widzi jej, ani 
nie s łyszy

— Mój drogi Marteau...
— Jest  t a ł  za ję ty ,  że me w idzi jej, ani n ie  

słyszy. Njadbiega hrab ina . Ma on duszę szlach­
cica. C h w y ta  m ałego  kom iniarczyka za spód1 
dolnego ubrania , k tó re  właśnie nasunę ło  się 
jćgo oczom  i w y rzu ca  p rzez  okno.

— M ój drogi M arteau...
— Streszczialm się... W  dziewięć miesięcy 

później kom niarczyli zaślubił pannę  szlachetne­
g o  rodu , A b y ł  już  czas najwyższy. O to  skutki

dobrze  zas tosow anej dobroczynności.
— Mój drogi Marteair, m oże dosyć iuż 

tych kpin ze mnie.
— jeszcze nie. Kończę. Poślubiw szy pannę 

de  Lm otte kom iniarczyk  został h ra b ią  pap;e- 
pieskilm i izrujiiował się na w yścigach. Obecnie 
lima on za k ła d  kom iniarsk i p rzy  ulicy G aite  
ma M ontparnasse. Ż o n ą  Jego siedzi przy kasie  
i sprzedaje  ubrania kominiarskie  po ośm naśqe  
fnanków, p ła tne  w  ciągi’1 ośmiu miesięcy..

— Mói drogi M arteau. to  w cak  nie do w ­
cipne.

— Niech pan uważa, drogi H o r te u r .  To  co 
jranu opowiedziałem , to  w łaśc iw ie  ..Upadek 
amioła" Lam artineG  i „E lo a"  A lfreda de Yi- 
glny. I p ra w d ę  rzek łszy  więcej to jest warte, 
niż wasze sentymentalnie h is to ry jk 1, k tó re  w m a­
wiają  w ludzi, że są  oni dobrzy ,  sk o ro  nimi 
woale nie są i że czynią dbbrze, g d y  wcale d o ­
brze nie czynią i że ła tw o  jes t  być dobroczyn- 
nym g d y  tym czasem  je s t  to  rzecz na jtrudh  ej- 
szja w świecie. Mojia p o w ia s tk a  jest m oralną. 
A co więcej optym istyczną i kończy  ęs.if do­
brze. Poniew aż Edmea znalazła w zakładzie 
kom iniarskim  szczęście, k to reg o  napróżnoby  
szuka ła  w śró d  rozryw ek  i zabaw' poślubiwszy 
dyplom atę , czy oficera... A za tem  kochany re ­
dak to rze .  sp raw a za ła tw iona. Bierze pan ,.F_d- 
mee, ,czyli D obroczynność dobrze za s to so w an ą"  
dla ,,N owego w ieku1 Illustrowmnego" ?

— M a pan t a k ą  minę, jakby pan  p y ta ł  o to  
powfażnie ?...

— P y ta m  zupełnie poważnie. Jeżeli pan nie 
chcc mojej pow ias tk i ,  w ydruki:/ .  gdziein- 
lin dziej.

— G d z ie ?
— W  dżienniku burzuazyjny.m.
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R E PE R T U A R  T E A T R U  M IE JSK IĘ G O  W Ę  L W O W IĘ

Piątek , o godz. 7. wiecz. „Tosca".
Sobota, o gtodz. 3. p o p . .. P an ie  K ochanku" .(przed 

staw ien ie  dla m łodzieży  szkolnej).
Sobola, o godz. 7 wieftz. M łynarz i jćgo có rk a"  
N iedziela, o godz. 3. pppoł Młyjnafz i jMgo có rka" 
N iedziela, o Igddz. 7 w iecz „Żydówka".
Poniedziałek , o  gadz. 7. wiecz. „C.yganerjaL

R EPFR T U A R  TEA TRU  Ma ŁEGO, u l. G ródecka 2b 
P iątek , o godz. 7 wiecz. .P raw o pocałunku".
Sobola, o godz. 7 wiocz. „Praw o pocałunku
Niedziela, o '.godz. 7. wiez. „Praw o pocałunku
P o n i •działek, o  g. 7. w „Praw o i>(>całunku .

RE PI RTUAR TEA TRU  NOW OŚCI, ul. Słoneczna 
P iątek , o godz. 7 wiecz. H rab ina  M ark u "
Sóiiota, o  godz. 7. wiecz. „H rab ina  Alitrica" 
N iedziela, o godz. 7. wiecz, H rab in a  M ariea", 
Poniedziałek . O g- 7, w  .H rab ina M ariea".

TEA T R  ART YSTYCZNO LIT ER A C K I „B A G Ą TELĄ ".
P rog ram  obecny: „K oszałki-O paiki" rew le tka  aktual 

na. — \t. Alirski. — L. H aristen . —  W illy  D itrieh 
w irluoz, in strum en ta lny . — „Podatek  o b ro to w y  ia rsą  
ak tualna .

Początek , o godz. 815.

R EPER TU A R  BIURA K O N CERT M, T U E R K A :

P ią tek . 7 listopada E m anuel F euerm ann . w io­
lonczelista.

W torek, II. listopada Zofia !)rex lcr- P asław ska 
W ieczór pieśni.

TEA TR  ŻYDOW SKI (D yr. S. M. G IM PEL.
ul. Jag iellońska L. 11.

P iątek , 7. lis top  o godz. 7.80 v, iecz. „/<.w ista u- 
pad tej ipo  raz  p ierw szy).

•Sobota, 8 . list. o godz 3.30 popęd „Jedynaczka" 
(po ra z  6- ty).

Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. „Zem sta upądłej"
(po ra z  drugi).

N iedziela, 9. listo, o godz 3.30 po poł. vu le­
tn isku". 1

N iedziela, o godz. 7.30 wiocz. „Zem sta upadłej' 
(po raz  trzeci).

 . . .   >
W IK T O R  ŁABUNSKI (P ian ista), gra w pon iedzia­

łek. 10. b. m . w sa li K asyna i Kota lit. -a rt B i­
lety u Połonieckiego (ul. Pańskiej). 0 —2

O STA T N IE  PR Z E D S T A W IE N IA  M łynarza i ji - 
go córk i". W  sobotę w T eatrze  W ielk im  w ieczorem  

M łynarz"; N a to p rzedstaw ien ie  ab o n am en ty  są  w a­
żne. W  niedzielę p opo łudn iu  j>o cenach p o p u la rn y ch  
osta tn ie  p rzedstaw ien ie  „M łynarz" w tym  sezonie.

„Praw o p o ca łu n k u " . W ielk i sukces jak i odn io ­
sła ta d o sk o n a ła  kom ed ja  w naszym  T ea trze  Matyni, 
p rzyczyn i się n iew ątp liw ie do tego, że przez długi czas 
u trzym a się ona  na afiszu tea tra lnym . W idow nia eo 
w ieczora jest tak  rozbaw iona, iż ludzie z żalem  o-
puszczają  ten  sym patyczny  teatrzyk.

D ZISIE JSZ A  t  j. p iipkow a p rem iera  ,.Maric.y'' 
je s t w św ialku tea tra lnym  Lwow a p raw dziw ą sen- 
z&cją. T e a tr  N ow ości w ystąpi dziś z najlepszem i si­
kan i. n.-t Ile c iekaw ych, p ięknych  dekonacji a do o- 
gólnego nastro ju  dołączy się  rów nież m elody jna , w ar­
tościow a m uzyka  K alm una. „M ariea" osiągm ć nape- 
w no reko rdow ą ilość p rzedstaw ień .

„PA N IE  KOCH ANKU dla 'm łodzieży szkolnej. 
W  .sobotę popołudniu , d a je  T ea tr  WŁelki d la  m ło ­
dzieży szkolnej p ięk n ą  o p erę  Sottysa, w k tórej par- 
tję  S yrucia .śpiewać będzie po ra z  p ierw szy  j>. K w iat­
kow ski. P oza  tern, obsada  prem ierow a.

ZARZĄD U N IW ER SY TETU  ł U DO W EG O  im. A. 
MIC K IE W K  ZA zaw iadam ia. że; n as tęp n e  2 w ykłady 
z cy k lu  W szediśw .iaft i człow iek" w ygłosi w sobotę 
dn ia  8 . lis topady  i w o śro d ę  12. 'is lopada  p ro feso r 
un iw ersy te tu  d r. M arcin  E rn s t  p . I „Jak pow stał
św ini".

D la za jioznan ia  s ię  b liżej z  tem c iekaw em  zaga­
dnieniem , m ożna  nab y w ać  w sdkrelarjae-ie Uniw. I.ud. 
ul. BourlardsA 1- 5 i, jijrzed w y k ład am i 'tiro szu rę  prof. 
d ra  M. E rn s ta  „Stan a s tro n o iu ji u (nas i gdzieindziej".

Początek  w ykładów  o  'godz, 7. w ioczorem  w sa ­
li M uzeum  przem ysłow ego, u). H etm ańska  1. 7.

UZAAf CZY PO L SK A ? Z agadnienie konkordatu  
k tóre  pow inno in teresow ać każdego obyw atela, będzie 
tan ia łem  odczytu, na k tó ry  T„wów .oczekuje t  nie- 
c ierp liw ością. O dez\ t w ygłosi Iow poseł K azim ierz 
C zapińsk i w ;s,ali ratuszow ej, w poniedziałek 10. ii 
m . o godz. 7 w ieczorem . T o w , C zap ińsk i m a sław ę 
jediicgp z na jlepszych  prelegentów . i  >ejJineglO, z n a jn e -  
bezjiioczniejszych jiogrom ców  ob sk u ran ty zm u  i w o ju ­
jącego k leryka]izm u. Poseł będący zaw sze n a  placów­
ce przeciw ko „czarnej ofenzyw ic" i (na sku tek  lego 
szczególnie zn ienaw idzony  przez  p raw icę  sejm ow ą, po 
winien znaleźć  jak  najżyw sze przyjęcie u  lw ow skich 
robotników . C eny  m iejsc  bard zo  n isk ie , d la  członków  
zw iązków  'zawodowych, dis. członków  P. P. S., akad. 

Życia", ‘k lubu  obyw . odpow iednie zniżki.
KURSY W A LU T I AKCJI PRZI MYS4.0WYC.il. 

Akcje m iały w czoraj tendencję n iejednolitą . Obce w a­
lili; p łacono  we L w ow ie, dolary do 5.20. kan.ad. do 
5.00. ko r. czesk ie  do 0.15 i (Ijrzy' czw arte , leje do 0 .02  i 
pól, fr. fruną. do 0 28, fr. szw ajc. do, 0.98 i pól. funty 
23.50 — 23.00. ztole 20 kor. do 22, sreb rn ą  kor. 
do Ifl i pó ł gr.

AA Z urychu  dn ia  0. h. m. p łacono  100 Ir . szw. 
za  100 zt.

Akcje p łacono  C bodorów  od 5.25 Cegielski 0.00. 
Ćmielów7 0.5L O ikos 2.05, P arow ozy  035. Pezel 0.23. 
Pol. nafla 0.50, R akszaw a 2.25. T esp. 3.00 zł.

CENA' ZBOŻA n ie  ii legły w czoraj zm ianie. N o to ­
w ano we Lwow ie pszeijiąę 25.25 — 27, żvto 20.50 — 
21.50. jęczm ień  18 — 23, Owies 20 — 22 zł.

POŻAR AV GARAŻU S.AMOCIIODOAYYM 1 NA 
DAAORCU „TO\A'AROAVYM. AAyzoifrj po godzinie 8 . 
w ieczorem  w ga rażu  sam ochodow ym  p. Koslynowf- 
cza ;przy ni. N a B ajkach  p o d  I. 37. począł p łonąć  
b arak  drew nianyTj w  k tó ry m  m ieściły  się m ate rja iy  
lakiernicze. T ren  s lruży  pożarnej pod  k ierow nictw em  
in s tru k to ra  ŁobackielgO sprawąwe ogień zlokalizow ał 
i ugasił. B arak  sp łonął jednak  dj.-jszczęUiie. a  w raz  
z  nim  znajdu jący  się w ew nątrz samochód'.

P o ż a r pow stał od lam py pozostaw ionej obok ben ­
zyny. k tó ra  eksp lodow ała  i p oczęta  p łonąć.

P rzedosta tn ie j nocy  zapalił się dlacb n a  .budce 
n r. 18. stojącej obok m agazynu '' riow ego n a  dw órcu 
głów nym . Slróż nocny spostrzegł p łom ienie i zaalar- 
inow at personal ‘kolejow y. Ogiery ugaszono, tylko dach. 
o razp jczęśc ioyó  ściany  uległy ziiiszczenii. ' P o ża r p o ­
w stał od żelaznego piecyka.

‘O ZA BÓ JSTW O  PO RU C ZN IK A . AA' sądzie w oj­
skow ym , m iała się  odbyć w czoraj rozpraw a, przeciw  
kjii. K ucheińskk-m u. z 22. p. ul., o skarżonem u, o  za­
bó js tw o  w sprzeczce swego kuzyna, p o r. W ró b lew ­
skiego. N a ro zp raw ę  n ie  slaną ł g łów ny^św iadek  p o r 
G rochow ski, którego też m iejsce pobylu jesl nieznane. 
Równiete,' i 1,nni .św iadkow ie n ie  j-awili się na ro zp ra ­
wę. AAYibec tego roz|>rawę lę  odroczono na czas n ie ­
ograniczony.

KRA DZIEŻ PAKUNKU Z AYOZO PO CZTO  AYE- 
GO. P aw eł Junak , iislonosz pakunkow y, doniósł po­
licji. że w czasie doręczania ' przesyłek na  ul. Rzeźbi- 
kfoś sk rad ł z w ozu pakunek , adfresowany do firmy 
galan tery jnej Józefa S ehpilera, p rzy  tej ulicy. AV pa 
ku liku  I m  o wadze’ 1 1 kg. znajdow ały  się ręczne 
harm o n ijk i.

R O Z B IC IE  I O K R A D Z EN IE  KASY W  SĄDZIT 
WOJSKOANYAI. L w ow scy w łam yw acze przedostatn iej 
nocy  o k aza li n ie  by le  ja k i sp ry j. i odw agę. AA łam ali się 
m ianow ic ie  do gm achu  sądowego, przy' ul. Z am arsly- 
now skiej, k tó ry  jesl slrzeżony  iprzez liezne posierun- 
fcil i iw k an o c la rji szela urzędu  pułk. Łukow skiego ro z ­
b ili d użą  szafę ogniotrw ałą. R ozm iary  popełn ionej k ra ­
dzieży w ładzo hezpieczeństwją i \yoiskow ae uw ażały  za 
■wskazane zac-hoW,ać w  tajem nicy.

MALT AAAAANTURNICA. Na dw orcu  głów nym  
przy trzy m an o  k ilkunaslo le tn iego  Lejbę Kiislym a, w a­
łęsającego się bezcelow o. AA polic ji slw iordzono, że 
zbiegł o n  z d om u  rodziców . O sadzono go w ueszete. 
po licy jnym .

B azyli Kizłyk, zam ieszkały  przy  u|. P ija rów , do- 
n iósi .[policji. że 11- le tn i syn  jego i-.mil, w ysztfllszy 
rzekom o do szkoły n ie  w rócił w ięcej do  dom u. Jak 
stw ierdzono. w idziano  go w  tow arzystw ie kolegi i.e- 
ojiolda K iask tna , zam ieszkałego przy  ul. K urkow ej. 
Istn ieje  p rzypuszczenie, iż z a g in io n y  wy jechał ze Lw o­
wa, gdyż w ziął z ty sobą  m e try k ę  1 św iadectw a szkolne.'

„DZIFNNIK LUDOWY11

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa flngljl”
w niedzielę 9. XI. br, o g. 12-ej w Marysieńce.
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Rzym czy Polska?
W poniedziałeK 10. listopada l i .

C.ZA.^E P IE N IĄ D Z E ? Mancin N ajw er, znalazł w 
u licy  L eona .Sapiehy dam ską  lorebkę. zaw iera jącą  127 
złotych. Znalazca zdeponow ał ją  w policji.

POŚCIG ZA AYŁAMAAYaCZAMI i S T R Z E L A N I­
NA NOC NA NA PL . KRAKOAt S.KIM. P oste runkow y  
K arol Zalew ski, pa tro lu jąc  w, nocy  na pl. K rakow ­
skim  usłyszał podejrzane  szm ery  w rea lność  - |iod  
1. 27. P rzyw oław szy  po lic jan ta  Buca. ustaw ił go p rzed  
tą kam ien icą  sam  zaś n d a b s ig  z pjęzyw o lanym  przecho­
dniem  Slefanem  G órn iak iem  z tyłu tej rea lności od  
ul. O wocow ej y  411 u stów ił się  w ru inach  spalonej ka­
m ienicy . A\ k ró lk im  czasie zauw ażyli na dachu  
slrzcżonej resalności .3 Jzłódzicji. _Ci spostrzeg li poli- 
pj.m ta Buca. i zaczęli c isk ać  na n iego k aw ałk am i ce­
gieł. P o ste ru n k o w y  strzelił dw ukro tn ie  do niob. AYła 
mywaioze skierow ali się w ów czas w p rzeciw nym  k ie­
runkuj i p om im o  oddanych  strza łów  przez  Z alew skie­
go zdołali o n i zbiadz w ' leiem nościaeh nocy,

.Stwierdzono następnie. że zbiegli w yb ili o tw ór 
w dachni i w .suficie sk łątfu  skójj i bucików  M aurycego 
H orow itza. K radzieży  jednak  n ie  zdo łali p o jie łn ić . 
gdyż zoslali sp łoszeni w połow ie pracy" . Na m ie j­
scu w łam yw acze pozostaw ili w pośpiechu części u- 
b rań . św ider, bagnet, w ytrych. świejoę i inne n arzędzia  
z łodziejskie. \

OS/,USTA\ A PRZA’ .SPRZED vżY M ATIŚRJI liE Z  
KOŃC. A. A ndrzej (iłow a, m m izycie l z iiażanow iec. p, 
sanockiego, p rzechodząc ulicą  Bulow'skiego, n a tk n ą ł na  
jak iegoś rzekom ego „C zecha1. k tó ry  oferow ał 11111 ku ­
pno  ln a le rji. W kró tce  zjaw ił się jak iś  m łodzien iec ży ­
dowsku i łnajnów u (iłow ę do k upna  tej m aterji n a  je-, 
go rachunek , gdyż ów  C zech rzekom o z żydsrin  11 ie 
ebeia ł zaw ierać Iransakcji. Gdy sjirzedający  o trzym ał 
100 zJL za 0 J11. m a te rji u lo ln ił się  wrr.az z kolegą Na- 
b jw c a  n astępn ie  przekonał sic. że padi ofiarą  o szu ­
stów.

AV o sta tn im  jczusu o so b n ic j • c„ zdołali w len 
sam  spo.sóli oszukać k ilka osób. Mdffswe o fiary  upa­
tru ją  on i jirzew aznie  przybyszów' z jirowine.ji.

i , o lieja w>czoraj ujęła n iejak iego  P io tra  Dzica, p rzy ­
byłego do ow ow af a  W iljra handlująicego m a te rją . AA’e- 
dlo o p isu  w yglądu oszustów  jest to jed en  z poszuk i­
wany, ojh. P odczas yewizjti znaleziono  p rz y  n u u  3 m« 
n ia le r j’ k tó rą  zdejionow ano.

AAYANTURA B O JK I I PO RA N IEN IA  S tani 
sław  B ajrak  z n ieznanego powodu w padł do m ieszka­
n ia  Tafcjany R aciiw ai, dozoa-ezyiii rea ln o śc i p rz y  ul. 
Żółkiew skiej, pob ił ją, po łam ał sp rzę ty  i zniszczył 
jej u rządzen ie  dom ow e. Szkoda w yrządzona w ynosi 
około 100 zł. P o lic ja  aresz tow ała  aw an tu rn ika .

AA' aresz tach  policy jnych  osadzono -również Zy­
gm unta  K upferselm iidla. k tó ry  w ałkiem  polity i / r  imił 
R om ana  R acbw ała czeladn ika  rakarsk iego . Z ran io n e­
go zaopatrzono  w Pogotow iu ra tunkow em .

Ja n  iWarjasz, zam ieszkały  w cegielni za rogatką  
Z ieloną pobił laską  sw ą żonę Ylarję. Zgjosita się 
ona w policji z opuchn ię tą  tw arzą. O desłano ją  do 
lekarza.

AA' Pogotow iu ra lunkow em  zaopatrzono w nocy 
AYładysłaiya T ryżerę , k tó ry  się zgłosił z ranam i na 
tw arzy  i JrękaiCih.

K R A D /U  Ż P IE N IĘ D Z Y  KOŚCIELNYCH. 17- le­
tn i B olesław  Signarowicz, te riu ina lo r szew ski., w AVoj- 
niczu, pow'. brzeskiego, sk rń d ł z m ieszkan ia  lam lej 
szego jirobo.szeza Józefa Guea, 2 lys. zł., na  szkodę 
funduszu parafia lnego  i w yjechał do  Lwow a, P o lic ja  
u ję ła  Sigm irowtasft w m ieszkan iu  jego b ra ta  Jan a  
czeladnika kom iniarsk iego , zam ieszkałego p rzu  ul. L w o­
w skich Dzieci. Znaleziono przy nim tylko 168 zł... 
gdyż za resz lę  p ien iędzy  zakup ił różne  p rezen t, dla 
swej ro d z in y  i w ydał na w łasne po trze lu '. O sadzono 
go w -aresZcki.

MOSIĄDZ ZAM IAST ZŁOTA. N ieznany  osobnik  
na  pl. K rakow skim  sprzeda! Annie ile ru liń sk io j m o ­
siężn i zegarek, jako  złoty. Poszkodow ana stw ierdzi­
w szy ó s /u s lw o  don io s ła  o tem  jiolicji.

ROŻNE ARESZTOAALANLA. M oidko H erseh H e r­
m an  w s tan ie  uodclnn ielonym . w szedł do szynku  Moj­
żesza E h rćn p re isa  jirzy  ul. Ż ółkiew skisj i pobił w ła­
ściciela lokalu. P o lic ja  osadziła  aw an tu rn ik a  wr 11- 
iTSzcie. Za p ijan i wo asresztow ano  Stanisław a Ki ete­
ru, Adolfa Rodkitwipźlii. 1. {stbfmiię PaiToliezynską, k tóra 
w nocy, v ul. G róileckiej. w yw ołała w ielką aw an ­
turę.
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Sprawa teatrów miejskich we Lwowie.
Spraw a te a tró w  m iejskich od d łuższego  już 

cz;asu 'wyw ołuje 'żywą dyskusję., w iele głosóW ' 
niezadow olenia, a  w ś ró d  personału  te a tra ln eg o  
s ta łe  narzek an ia  na  to , że o trz y m u ją  zaw sze 
swe p o b o ry  datam i, n ig d y  na czas ;itd.

Nie chcemy' W tej chwili do tykać  s t ro n y  a r ­
tystycznej naszych tea tró w , /chociaż i p od1 'tym 
względem nie należą one do na jgorszych , a rok 
bieżący zda je  isię zapow iadać jeszcze zm .anę 
na lepsze. Ale i te a t ry  m a ją  swą bolesną s t r o ­
nę tnUterjalną.

Jest nieWątpliwem, że konstj ukcja gospo-  
iar.cz s naszych te a t ró w  je s t  z ł a  i z b y t  k o s z to ­

wna. P rzedew szystk iem  trzy  sale teatra lne , mo­
gące pomieścić ipgawie t r z y '  tysiące  w idzów  
dziennie, jest na Lwów s tanow czo zaduiżo. Ani 
zubożenie ludności w sk u tek  wojny, |an!i p rze­
m iana Lwowa z stolicy k ra ju  na m ia s to  woje­
w ódzk ie  nie uzasadm ają  zupełn ie  p o trzeb  p o ­
mnożenia ilości te a t ró w  do trzech. Najem  sal, 
zwłaszcza te a t r u  Nowości je s t  t a k  kosztowny, 
że płacony dziś czynsz w s to su n k o w o  kró tk im  
czasie m ó g łb y  zam o r ty zo w ać  k o sz ta  budowy 
w łasnego  d ru g ieg o  g m ach u  teatra lnego. Z w a­
lanie k ierow nic tw a w szystk ich  d z ia łó w  te a ­
tra lnych  na g ło w ę  jednego d y rek to ra ,  k tóry

nie lpoze być  w szechstronnym , odb ijać  się m u­
si na sprawności adm in is tracy jne j,  a co jeszcze 
ważniejsze na poziomie ar tystycznym .

Aby te a t ry  lwowskie m o g ły  spełniać sw o ­
je Zadanie, m u sz ą  być pomieszczone w  dwóch 
i to m ożliw ie  w łasnych  salach: w jednej dział 
m uzyczny  z /odpowiedzialnym, a  pos iada jącym  
kwalifikacje k ie ro w n ik o m , w  drugiej d ia m a t  
i kymedjja z oddzielnym  kierow nic tw em  Żadna 
z wynaję tych sal na objęcie jednego ,z tych  
dzijaiłów się n ie  nadaje ; w  ty m  celu m usi być 
zb u dow any  gm ach  nowy

T ak i pouział t e a t ró w  'dawać będzie  g w a ­
rancję należytego p row adzen ia  te a t ró w  tak  p od  
w żględóm  a r ty s ty cz n y m  jak i adm in is tracy j­
nym.

S p raw a ta  by ła  om aw iana na w to rk o w e m  
posiedzeniu sekcji finansowej rady miejskiej i 
na  wniosek iow . Szczyrka jednomyślnie uch w a­
lono d o m ag ać  się Wstawienia do b u d że tu  na 
rok  1925 odjoowiedn.ej kwoty  n'a zapoczą tko ­
wanie prac nad  budow ą d ru g ieg o  [gmachu tea ­
tralnego.

O  ile za rząd ’ gminy zdobędzie  się na prze­
prowadzenie teg o  planu, s p ra w a  teatra lna  w e 
Lwowie będzie należycie rozw iązana.

ł ł

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Anglji
w niedzielę 9. XI. b y o g 1?-ej w Marysieńce

Z  sali sądowej.

Na ław ie oskarżonych za  m orderstw o, 
doKonane przed 7  lafy-

T vm ko M agierow sld. 55- le tn i ro ln ik  w Czesty- 
nlac-h pozbaw ił życia w grudn iu  10] 7 k o śc ią  T rem - 
bacza U derzył m ianow icie  swego dotychczasow ego 
k a m ra ta  i p rzy jac ie la  jak iem ś tw ardem  narzędziem  
pirawdoj.*-rtlobnie obuchem  / 's ie k ie ry , po łam ał m u że­
b ra  a  p o  dopełn ien iu  m o rd u  w ziął tru p a  n a  ram iona.

zan iósł n a  sw o jo  obejście, puczem  zaw iózł go san iam i 
n a  to r k o le ji K ładnó -Żó (tańce, i p o rzuc ił n a  szynach 
chcąc  upozorow ać, że T rem bacz  rzuc ił się poci po 
ciąg.

k ilk a  razy  AJagicrowski uchodził ręce  sp raw ied li­
wości. dopiero  obecnie Zasiadł n a  ław ie o skarżonych  
p rzed  sądem  przysięgłych, o sk a rżo n y  o  m orderstw o .

R ozpraw ie  przew odniczy r  D ukiel, o sk a rża  prok. 
L askow ski, b ro n i di'. H erseh tal.

W yrok  zapadn ie  dz iś1.' " i1 •

Komunistyczna wyprawa 
na chłopów.

M O SK W A . 6. lis topada. (AW ). Centr. K o­
m ite t  rosyjskiej p a r tj i  kom unistycznej pow zią ł  
szereg rezoiucyj W spraw ie  p racy  par ty jne j 
w śró d  włościan. Rezolucje te  zalecają: 1) 
wzmocnienie k ie ro w n ic tw a  phd  'działalnością 
wiejskich „jaczejek" i par ty jnych kom ite tów  
g m in n jch ,  2) zwrócenie specjalnej uwagi na 
dobieranie personału k ierow niczego  tych  o r -  
gamzacyj, 3) dążenie do w zm ocnien ia  politycz-

nej aktywności w łośc iańs tw a w  u ro d z ę  rozsze­
rzeni lat udziału  włościan w o rg an ach  rządow ych  
i lokalnych, 4) przystosow anie  p ro p a g a n d y  do 
psychologji w łościańskie j  o raz  unikanie w szy­
stk iego. ico m ogłoby; zr/azić m asy  w łośc iańsk ie  
db partj i  W  szczególności rezolucja  podkreś la  
konieczność o s t ro żn eg o  pi o wadzenia p ro p a g an ­
dy  lantyreligijhei na w si,  o ra z  p o s tan aw ia  za­
przes tać  s tosow ania ś ro d k ó w  ad m in is tracy j­
nych w  Idziedzniie te j p ropagandy , jako  dają­
cych rezu lta ty  negatyw ne.

Monopol spirytusowy.
W  zw iązk u  z w prow adzeniem  m onopolu 

sp iry tusow ego  istn ie jące w  P ań s tw ie  Poldkiem 
gorzelnie o t rz y m a ją  ściśle ok reś lone  p raw o o d ­
pędu  sp iry tusow ego  tt," j. usta lona zostanie dla 
każdej gorzelni m aksym alna ilość sp iry tu su ,  
jak ą  gorzelnia (będzie Imogła w yprodukow ać  
W dianeś kam panii.  Jednocześnie ustalony zo s ta ­
nie p rzez  M iniste rs tw o S k a rb u  k o n ty n g en t  za­
k u p u  t. j;. ilość sp iry tu su 1 jaką M onopol Spi­
ry tusow y  zo b o w iąże  isię ząknpić , właściciel zaś 
gO~zelni o b o w iązan y  . ibędlzie dostarczyć po 
z g ó ry  ok reś lone j  cenie.

— fi—

Skład noweyo rządu angielsKiegd.
LONDYN. 6 . listopada (Pat.) L is ia  gab inetu  an ­

gielskiego zosta ła  za tw ie rdzona  przez  k ró la  i zo stan ie  
ogłoszona w p ią tek  ran o . S k ład  gabinetu  jes t n a s tę ­
p u jący : P rem ier, j i ie rw sz y  lord  skarbu  i le ad e r w
Izb ie  gm in  R aldw in, sek re ta rz  s tan u  sp raw  zagran icz­
nych  i MHslepca leade ra  w Izb ie  gm in  C h am berla in . 
L o rd  p ieczęci L o rd  Splisbury, L o rd  prezydent R ad y  
i leade r Izby  lordów  L ord  C urzon L ord  kanclerz , 
w icehrab ia  Cave, k an c le rz  sk a rb u  C hurch il. m in i­
s te r sp raw  w ew nętrznych  W iliam  H ichs, m in is te r ko- 
lonji Ytnerj m in is te r w ojny  L am ing  IIvaus. m iiiis te r 
In d ji Lord Brykem H cad  m in is te r  ob ro n y  pow ietrznej1 
S ir I lo a ra , p ie rw szy  lo rd  ad m ira lic ji R ridgeiuan. m i­
n is te r  h a n d lu  S ir G ream e, m in is te r  zidrowia Nevilife 
C liam berla in , m in is te r  ro ln ic tw a  i ryho łoslw a liood, 
sek re ta rz  stanu  d la  Szkocji. S ir Jo h n  G ilm our, m i ­
n is te r  o św ia ty  L o rd  Perey, m in is te r  p racy  \ r l b u r  \ia it-  
land, p ro k u ra to r  g enera lny  Sir D ouglas Jjogee.

Polscy profesorowie będą tw o rzyć  
uniw ersytet ukraiński-

W obec zrzeczenia się p rzez  profesorów  u k ra iń  
sk ich  m is ji tw orzen ia  un iw ersy te tu  uk ra ińsk iego , p. 
M iklaszew ski, pow ierzy ł tę p racę  prof. Zollow i' i tlbf- 
siowi.

Now e optafy paszportow e
W A R S Z A W A , 6. l istopada. (A. W.).

O g łoszone  zos ta ło  rozporządzen ie  ustalające 
nowie o p ł a ty  od  p a sz p a r tó w  zagranicznych. C e­
na paszportu  zwykłelgo Wynosi 100 zł., han­
dlowego 25 zł., u lgow ego (dla celów n a u k o ­
wych, na zjazdy, zawody etc.) 20 zł,

(.*) • • •

Ofiarność Piłsudskiego.
W A R S Z A W A , 0. l istopada. yA W.). 

M arsz . P iłsudsk i o f ia ro w a ł  swe pobory  za  li­
s to p ad  W sumie 1 053 zł. na .rzecz U niw ersy te tu  
W iteńskirgo.

Spadek po cesarzu chińskim .
W IE D E Ń . <i. listopada. (Pat.) ..Neue F r. l ’res- 

se“ donosi z P ekinu , że rząd  p ro  w izoryczm  ustanow i) 
kom isję , k tó ra  ma stw ierdzić , jak ie  przedm ioty,’ n a le ­
żące d o  n ia ją lk u  ćesiirskiogo, m ogą być uw ażane za 
w łasność  p ry w atn ą  rodziny  cesarskiej, a jakie  za  w ła­
sność państw a. C esarz i .cesarzowa będą m ieszkali 
poza P ek inem , jednak w granicach rep u b lik i d u ń ­
skiej. W kolacji jjo li tyczny eh słychać, że ten  now y

a k t rządu  prow izorycznego jesl następstw em  instruk  ■ 
cji udzielonych tem u rządow i przez  posła sow iec­
kiego K a ra d ia n a  oraz  S un jatsena. K oła te  u w aża­
ją  fakt ten za  k rok  ku  u rzeczyw istn ien iu  czerwonejl 
republik i:

M a riy ut Odessie
M OSK W A . 6. lis topada (AW ). W  Odessie 

owąćyijnie p rzy jm o w an o  cz łonka franjcuskiej par 
tj‘i kom unistycznej i p o s ła  'do p a r lam en tu  M a r­
ty, k tó ry  podczas  okupacji Odessy' p rzez  w oj­
sk a  francuskie w r. 1919 na leża ł Jo  z b u n to ­
wanych m arynarzy  francuskich.

N ADESŁANE. X
(Z a  tę  ru b ry k ę  R e d a k cja  n ie  o d p o w ia d a ).

B a c z n o ś ć !  W ie lk a  o s z c z ę d n o ś ć !

Restauracji I pokoje do śniadań
(pod za rzą d e m  uąDrow. .k ie g o )

.  I l w V I H  u l  C Z A R N IE C K IE G O  1 0 .
poleca znakomite śniadania, obiaoy i kolacje, zimne i gorące 
przekąski. Bufei nogało zaopatrzony. Wykwintny i syty obiad
Z  3 nań I ' —  z ł .  0  liczne odw iedziny uprasza ZARZĄD

3lózne.
, ,R E V M O N T  O T R Z Y M A  N A G R O D Ę  N O B ­

LA Do W arszaw y donoszą  ze Sztockholm u, 
że osta tecznie  zadecydow ano, iż tegoroczną n a ­
g ro d ę  N obla  z dziedziny l i te ra tu ry  o t rzy m a  
Wił. Reymont

D OROŻKI S A M O C H O D O W E  W  W A R ­
SZA W IE, J a k  donoszą, m ag is t ra t  w a rs z a w ­
ski p e r trak tu je  z kilku p rzedsięb io rs tw am i o  
wpi ow/adzenie d ó rożek  sam ochodow ych , Kulrs 
w mieście m a kosz tow ać  l złoty.

R O Z P R A S Z A N IE  C H M U R . E sk ad ra  sa ­
m olotów am erykańskich  uczyniła p ie rw szą  p r ó ­
bę rozp ia szam a  chm ur p rzy  jm m ocy o b rzu ca­
ni,a ich nae lektryzow anym  piaskiem. P ró b y  te  
w y p ad ły  bardzo pomyślnie.

Niesnaski wśród bolszewików.
M O S K W A , 6. l istopada. (AW ). ,,P ra w d a "  

zamieszcza o b sze rn ą  i w ysoce c h a ra k te r y s ty c z ­
ną k ry ty k ę  nowej książki T ro ck ieg o  p. t : 
„R ok  1917". W  k ry ty ce  te j  zarzucają  T ro c ­
k iem u tendencyjne p rzedstaw ien ie  ł i s t c j i  rę -  
wolucji październ ikow ej i roli jaką w  chwiili 
p rzew ro tu  odtgriąli 'k ierownicy C en tr .  K om i­
tetu  Ptariji Komunistycznej. A r ty k u ł  u t rz y m u ­
je, iz T rocki n ap isa ł  sw ą  książkę celom z rew an ­
żowania się za  p o ra ż k ę  w> r. 1923, o raz  aby 
Zakwestionować m etyfko obecną hn|ję po li tycz­
ną Centr. K om ite tu1, lecz rów nież lihję p o ­
lityczną koimunist. M iędzynarodów ki.  A r ty k u ł  
ten m epodpisąny  tuchodzić m oże p o n jek ąd 1 za 
oficj/alny w y raz  s to n o w isk a  Centr. K o m ite tu  
i st/anowi d ó w ó d  is tn ie jącego  w dalszym ciągu 
an tagon izm u W  łonie p a r tj i  komuniistyczniej.

Sąd na wspólnikiem  T iu fiu n y k a .
M O SK W A , 6. listopada. (P a t) .  Tute isza  

rac/jostacja isk ro w a  komunikuje, że w W in ­
nicy o d b y ł  się proces p rzeciw  znanem u bane 
dycie uk ra iń sk iem u  C hm arze  w sp ó ł to w a rz y ­
szowi T iu tunyką ,  C h m ara  p rz y zn a ł  się do  swej 
działalności rewolucyjnej i skazany  zo s ta ł  na 
najw yższa karę.

!
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próba piętnowania, rozwija się coraz bardziej 
zacięta walna półsłówkam', niedomówieniami 

' i uiekrępująną się niiizem insynuacją. Dzisiaj 
aby wybrnąć 'L grzęzawiska, do kmrego stron­
nictwo przysłowiową już dzisiaj niezręczn ścią 
swoje wozy wepci nęło, wygrywa się łatw o­
wierność, „kół sympatyzujących" , za pomocą 
wolty taii grubej, że w ryzykownych graczach 
można podziwiać tylko odwagę, bo nawet 
o mimowolne zacietrzewienie posądzić ich 
trudno".

Dzika parcelacja
pod o p ie k u ń c z e m i s k r z y d ła m i .Tlin. R eform  R o ln y c h !

Z całego szeregu powiatów oddziały Związku 
Z a  w. Rob. Rolnych donoszą o pozwoleniach na 
parcelację z wolnej ręki. Pozwala się na masową 
parcelację. Po powiatach grasują hjeny spekula­
cyjne. W  ciągu ubieGego miesiąca Zai ząd Główny 
wystosował około 30 listów do ministra Reform

dzali się na to, że robotnicy rolni, którzy tracą 
warsztat pracy z powodu parcelacji mają pierw­
szeństwo do nabycia ziemi. Prawdą, było dążenie 
dó wyśrubowania cen. Ale- obecnie polityka wyso­
kich cen jest naczelnym hasłem Min. Reform Rol­
nych! Jeśli w ten sposób p. min. Konczyn-ki bę

Rolnych domagając się zaprzestania dzikiej parce-1 dzie „naprawiał" wadliwy ustrój roluy to uczyni
lacji Na wszystkie pisma nie otrzymaliśmy zupeł 
nie odpowiedzi.

Za to milczenie czymmy odpowiedzialnym p 
ministra Kopczyńskiego!

Przeciwko tego rodzaju po ityce wydziedzi 
czarna r, botników rolnych zanosimy uroczysty 
p ro te s t1

Uważamy, że w chwili masowego bezrobocia 
draka parcelacja, połączona z wyrzucaniem robot­
ników na drogę, iest skandalem

Dzika parcelacja służy tylko dc tego, aby ob­
szarnikom napędzać pieniędzy do kieszeni. Dzika 
parcelacja wymierzona jest przeciwko małorolnym 
i bezrolnym. Oznacza ona łamanie ustawy, która 
małorolnym i bezromym daje pierwszeństwo do 
otrzymania ziem i!!

Nowy kurs, jaki zapanował w "'di i. Reform 
Riinych, nie był notowana nawet za rządu p 
Osieckiego, piastowca. W zasadzie wszyscy zga­

go jeszcze wadltwszym, bo czyż możliwe jest zęby 
posiadacz gospodarstwa 3 morgowego mógł płacić 
za morgę 800 — 1500 złotycn ? !

W pismach swoich Zarząd Główny szczegóło­
wo opisywał orgję spekulowania ziemią; Min. atii 
myśli wytłumaczyć s ę ze swojej polityki.

Zmu żeni bedziemy na innej drodze domagać 
się szanowania ustawy o reformie ro inej; nie po­
zwalaliśmy daw nbj n i  dziką parcelację nie dopuś­
cimy do niej i obecnie. Na tle tych pozwoleń za 
notowaliśmy kilka wypadków usiłowania przeku­
pienia sekretarzy powiatowych oddziałów naszego 
Związku Rolnego, którzy o każ lej dzikiej parcela 
cji zawiadamiają Zarząd Główny.

Reforma rolna jest ogrcmnem zagadnien.em 
społeczno-gospodarczem i nie wolno z niej robić 
szwindlu spekulacyjnego na korzyść obszarników!

J. Kwapiński.

E  dnia.
Cały cmentarz...

O mąceniu „narodowej kadzi" przez zbrodni­
cze żywioły „narodowe" pisze w dosadnych sło­
wach „Czas", którego nie można pomawiać o spe 
cjalnie wrogie odnoszenie się do kliki „narodowej" 

„Czas" pisze:
„Żadne z przesileń nasiych rządowych 

nie wywarło tak chaotycznego wpływu na 
sejmowe stosunki międzypartyjne, jak  krótko 
trwałe przesilenie ostatnie i nie dowiodło tak 
namacalnie nicości ślepej i lekkomyślnej poli­
tyki tego stronnictwa, które od początku istnie­
nia nowej Polski baiamuci opinję swoim rze­
komym prawem na w y ł ą c z n o ś ć  w rządze­
niu państwem. Przewódey endecji nie tylko 
przegrali szeroko zakonspirowaną batalję na­
pastniczą, i nie tylko cofając się na... „nowe 
mocne pozicje", pogubili po drodze stare, czo­
łowe do niedawna, firmy sojusznicze, lecz zo­
stali co gorsze zmuszeni stante pede moralnie 
unicestwiać ie „kolosy", które ta k jesz:ze nie- 
aawno narzucali społeczeństwu jako jedyny 
sposób uratowania państwa i utrwalenia bytu

Rzeczypospolitej. Nie jest to w życiu tego 
stronnictwa wypadek nowy. Cała droga jego 
działalności publicznej usiana jest „polityczny 
mi trupami" unicestwionych własną stiomiictwa 
ręką współwyznawców i najgorliwszych sym 
patyków. Martyrologiczna lista oliiar tej niedź 
wiedziozręczaej i krótkowzrocznej polityki za 
wiera diugi szereg mion, z których na czoło 
wysuwają się — generałowie Haller, Muśnicki, 
Paderewski i hr. Maurycy .Zamoyski, działacze 
minorum gentiura jak p. Marjau Sejda i p. 
Kucharski... Cały cmentarz...

W danej chwili „polityczne" wysiłki 
stronnictwa pracują coraz wyraźniej nad nową 
konstrukcją nadmogilną".
Następnie „Czas" zacytowawszy ustęp z „G a­

zety warszawskiej", atakującej dzisiaj już bezwzglę­
dnie nową swą ofiarę, Korfantego pisze d a le j:

„Jest to wystrzał w stronę człowieka, 
którego endecja tak jeszcze niedawno narzucała 
społeczeństwu na kierowtuKa rządu, piętnując 
z właściwą s bie bezwzględnością wszysztkicn 
'ego przeciwników i tych, którzy w ogóle1 
ośmielali się wątpić, mianem memal zdrajców 
państwowych. Dzisiaj natomiast odbywa się

KozDudowa mieszkań... w Wiedniu
tym ' 'fczasio, kiedy społcozertntwo polskie pa­

trzy z p rzerażen iem  na upadek  ru ch u  budow lanego  we 
W ledniii pom im o ' ciężkiego kryzysu  socjalistyeziui gm i­
na W iednia  stale, sy.slematyi-znie, siara  s ię  o budow ę 
now ych dom ów .

W Icelinieznym  wydziale m iejsk im  postanow iono 
lm dow ę pięciu now ych budow li a p rojekty  oddano  
a rch itek tom  do w jk o n an ia .

Budowle te są  w łaściw ie o lbrzym ierni kom plek­
sam i, n a  k tó re  sk ładają  się p o 'k i lk a s e t  po-iuics-tkań. 
(in rp a  pOmieszkań na  Al irgaretengiirtel sk łada się z 
IdO m ieszkań . K oszty budow y w ynoszą )8 mil jardów  
koron  austriack ich .

T ak  gospodaru je  się w socjalistycznym  W iedniu . 
A u nns f

Ostrzeżenie.
Od w rześnia b. r. włóe-zy się po oddziałach 

m iejscow ych Związku R obotników  P rzem ysłu  C hem i­
cznego i pok rew nych , najpierw  w Zagłębiu K rośnień- 
skiem  a o sta tn io  w pow iecie ch rzanow sk im , jak iś  po-- 
de jizany . nieuczciw y .-osobnik, k tó ry  podszyw ając się 
pod p 1 łaszcz Z w iązku wy łudzą .zapomogi. O sobnik len 
p rzedk łada  listy p isane rzekom o przez Iow. Czum ę. w 
k tórych  Iow.. C zum a 'poleca m u w yp łacać  po la. 10 i 
t. d. złotych. Podp is na  tych listach jest sfałszow any, 
dla [ego ostrzega, się m iejscow e oddziały, ab;, n ie ly lko  
n ic  w ypłacały  zg łaszającem u się oszustow i zapom óg, 
a le kazały  go' z p rie jsea  aresz.iowne jak o  oszusta.

Największe arcydzieło filmowe

„Karolina Królowa Anglii”
w niedzielę 9, XI. br. o g. 12-ej w Marysieńce.

E  (Teatru JYCałego.

„PRAWO POCAŁUNKU", sztuka w 3 aktach Tristana 
Bernarda i dwóch innych, których nazwisk nie pa­

miętam.

Aż trzech w esołych  panów  z ło ży ło  swe za­
pasy pom ysłow ości i dow cipu , Ubiy s tw orzyć  tę 
lekką barw ną, -zajmującą komedyjkę, której 
rej w łaściw y ty tu ł  b rzm i:  „P roszę  m nie  poca­
łow ać !‘£ Ilekroć widzę na, scenie kom edję, czy 
farsę francuską, zawsze budzą  się (smutne re­
fleksje na ten wesoły tem at,  uprzy tom niające  
mi, że w tym  07 ale lekkiej l i te ra tu ry ,  p rzezna­
czonej na scenę,” dotychczas  uje zdołaliśmy zdo­
być o s t ró g  rycerskich. I żawsze, nie zacieka­
jąc się g łęb o k o ,  kończę na skonstatowaniu, że 
ta k  zwany hum or i wdzięk gallicki, k tó ry m  
czaruje Francja, czerpie sw ą esencjonalną treść 
z wina. będącego narodowyim napojem  F ra n ­
cuzów, a  Iimizącego iw tym  u b ło g o s  łowionym 
rraroiiz'e lotność fantazji, w ykw in tność  dow ci­
pu - - i s z tukę  kochania. My. Polacy pijaliśmy 
dlawniej rubaszny  ,miód i d la tego  mieliśmy 
wielkie skłonności do  rubasznego, krotc-ćhwil- 
nego żJycia, na czem ostatecznie baru zo  źle w y­
szliśmy ; dizisiaj używ am ) ‘ innego daru  Uerery, 
zaciemniającego p o godną  jasność św ia to p o g lą ­
du a jeżeli pijamy i wino — to  fałszowane. 
Dłiatego uśmiech nasz tak  tialeki o d  gallickie- 
go uśmiechu, jak  nasze kieliszki i szklanki 
rozn ią  się od1 kubków  i am for ,  z k tórych  pi- 
jiali s tarożytn i Grecy. -G

Po tej dygres ji ,  k tó r ą  —- jeśli k to  chce — 
może brać  na ser io ,  w raca jąc  do właściwej rze­
czy, należałoby u ta r ty m  zwyczajem opow ie­
dzieć t re ść  s z tu k i ,  noszącej t,a'k dwuznaczny ty ­
tu ł  „P roszę  mnie poca łow ać" .  Aby czytelnik 
co J o  tego  w yrażenia  me m ia ł  żadnych w ą tp l i ­
wości. pospieszam wyjaśnić, że chodzi tu  o 
pocałunek w usta,- k tó ry m  wedle zwyczaju, 
przy ję tego  gdzieś w  okolicach Anjou, u św ię­
cało się dokonanie kupna i sp rzedaży . Całować 
m iał w zbogacony plebejusz, zresztą  b a rd z o  po­
rządny człowiek, w ie łonrljonow y pjan Bottca- 
tellla dum ną m arg rab in ę ,  jako przedstaw icie l­
kę podupadłe j  rodziny  .arys tokra tyczne j,  k tó ­
rej pałac  naby ł .  Na t e m a t  zetknięcia się tych 
dwóch odmiennych św ia tó w  tw o rzą  au to row łe  
szereg 'zabawnych, skom plikow anych sytuacji, 
z k tó ry ch  jedna s ta ra  się prżesadżić d ru g a  k a r ­
kołom nym i skokalmi pom ysłow ości i dbwcipU 
(co t rzy  g ło w y ,  to  nie jedna).  A clou całej r o ­
ześmianej aw an tu ry  jes t ,  ze niebotycznie, a 
p rzy tem  śmiesznie dum na, godność sw ego rodu  
jak  pau sw e p ióra  roz tacza jąca  m arg rab in a  p a­
d a  w ram ona poczciwego ale energicznego han 
dtarza win (k tó ry  arys tok ra tyczny  p a łac  kupił 
jedyn.e dlatego, aby nie p rzeszed ł na ihnego 
nabyw cę, chcącego w y ru g o w ać  całą rodzinę na 
u! je"Się zaskoczyć w raz  z nim na b a r ­
dzo intymnej scenie miłosnlej, gdzie  łó żk o  od­
g ry w a  ważną rolę, p r z e z  (Uroczystego lorda Ash 
wela. swiego ojca chrzestnego. Rzecz jasna, że 
koniec musi być p o g odn ie  wesoły — to  też 
szlachetnie urodżona A u ro ra  poślubia niedy-

styngow anego pana Roucatella, k tó ry  nfie orjen 
tu jąc  się zupełnie w form ich to w arzysk ich ,  
posiadał pełną zna jom ość  tvlko jednej, w spó l­
nej! w szy s tk im  kastom społecznym-, a n a jw a ­
żniejszej w pożyciu małżeńskiemu P osądzam  
p A urorę , że w łaśn ie  to  sk łon iło  ją tak  bez za­
s trzeżeń  ku m ało  okrzesanemu, m em ającem u 
przodków  p. Boucatelle

G ra  a r ty s tó w  za ta cza ła  się od werwy, p e ł ­
nej fryw olnego h u m o ru ,  podkreśla jąc  p rz ; ter.-, 
cha rak te rys tyczne  cechy ty p ó w , o raz  fa rso w o -  
sa ty ryczną  tendencję sz tu k i .  T ru d n o  prawić 
kom plem enty  pod  adresem: k ażdego  z g ra ją ­
cych z osobna, b o  wszysicy w  pełnej' mierze 
współdziałali dla pow odzenia  przedstaw ienia.  
Śmieszną dystynkcję  a rys tok ra tyczną  ze świet- 
nam zrozum ieniem  ka ry k a tu ra ln eg o  pon iekąd  
ch a rak te ru  postaci ro z ta c z a ła  p. Czarnow ska, 
w p o d o b n y m  ton ie  k re ac ję  sw ą  u t rz y m a ł  p. 
Dębowicz pogodn ie  ko:medj'ywymi byli pp- 
D ęb icka  i Hierowsk^ ho jn ie  zaletami swego 
ta len tu  szafował dyr. C zarnow sk i  jeden z 
najwybitniejszych polskich a r ty s tó w  ch a rak te ­
rystycznych, um iarkow anie sz a rż o w a ł  p. Ra- 
siński, znakomite wycinanki z ilustrow anych  
pism hum or"s tycznych  dali p-p. O rzechow ski,  
Cza ki i Lewicki

N a  wicilowni było bardzo  welsoło — to  
dużo zn aczy ;  w ięk szą  jeszcze w a r to ść  dla kie­
rownictw a te a t ru  ma fa k t ,  że salt, była prawie 
ptełąa. a najważniejsze, 'że żaden  z Widzów nie 
żałow ał, iż p rzybył.
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Kinu lU H A Y S lE Ń K A P O R A N E K
odbĘdzia się u niedzielę 9 listopada o g o dz. TZ tej w  p u łu u n if, na którym  zostanie 

wyśw ietlone naiwtęKsze arcydzieło film owe w  7  aktach p. f.

Karolina Królowa Anglji
W  g łó w n e j  r o li:  C h ary  W iily  K a isc r , E r ic li K a ise r  T iiz , M agnus S i if t e r , E m m y

S tu rm , C a r la  N e ls /n ,  K ita  C lerm ont.
C eny m ie jsc  z n a c z n ie  zn iżo n e . K a sa  c z y n n a  od  g . 1 0 -te j . M u zyk a  k o n c e r n o w a .

Oświata w Rosji gorsza niż za czasów cara-

PhflC swolki 5 Do czego używa się wojska w Rosji?
Oficjalny raport o wymordowaniu 18.000 robotników.

P. Łunaczarski. ludowy komisarz oświaty R. 
fe. F. S. R .’u, wygiosił 9 października na I I  ej 
sesji Wszechrosyjskiego Centralnego Komitetu W y­
konawczego (\ ide „Izwiestja", „Praw da“ z dnia 
10 X . b. r ) o stanie oświaty w R. S. F . S. R 

P. Łunaczarski rozraczył przed swymi słucha 
czarni obraz wprost rozpaczliwy. Szkolnictwo wo- 
góle, w szczególności zaś początkowe stoi dziś bez 
porównania niżej, niż za czasów caratu. SzKoła 
ua wsi właściwie nie istnieje, szkoła średnia i wyż­
sza coraz bardziej chyli się ku upadkowi. — Anal­
fabetyzm zalewa kraj — nawet w stosunku do 
najcięższych lat 1920 21 stan obecDy jest olbrzy­
mią regresją.

Budżet państwowy przed wojną na cele oświa­
towe preliminował przeszło dwieście dwadzieścia 
rubli, budżety zas samorządów (ziemstw) z górą 
sto miljonów\ razem przeszło trzysta kilkadziesiąt 
miljonówn nie licząc pryw atnego szkolnictwa i pry­
watnej akcji oświatowej i naukowej

Dziś budżet Ros. Socj. Feder. Republiki Rad, 
obejmującej około 60 proc. ludności dawnego irn- 
perjum carów przewiduje na oświatę zaledwie 60 
■Uiljonów rubli, lokalne zarządy mriej więcej drugie 
tyle, prywatna zaś akcja oświatowa zupełnie nie 
istnieje, co daje nominaluie w najlepszym razie za­
ledwie jedną trzecią sum wydatkowanych na oświatę 
przed rewolucją.

Rezultat: stałe zmniejszanie sią ilości szkół, 
ruina gmachów szkolnych, obniżanie się i tak już 
dostatecznie niskiego poziomu ̂ ^szkolnictwa wszyst­
kich stopni, nędza nauczycieli, projesorów i uczi- 
uych

Szkół pierwszego stopnia w r 1921 było
76.000, w nich uczyło się 6.000000 dzieci. Ilość 
szkót ś'ednicb fd  roku 1921 spadła z 3 700 na 
2.028. Z 249.000 szkół początkowych ogromna ilość 
istnieje tylko na papierze. Brak środków na utrzy 
manie i naprawę budynków szkolnych, jak  i że­
bracze pen-je personatu nauczycielskiego uniemożli­
wiają naukę w większości szkół wiejskich.

P rzerażając-) niskie są pobory nauczycieli. 
Przeciętnie w R . S . F  S . R . nauczyciel w szkyle 
początkowej miejsk ej otrzymuje 14 rubli miesięcznie,

I w szkole wiejskiej 10 rb. W  wielu guberniach pen­
sje stują poniżej tej głodowej przeciętnej: w cary 

icyńskiej guberoji nauczyciel otrzymuje 8 rb. 5 kop.,
1 w symbirskiej 9 rb., w pskowskiej 8 rb., w ria- 
[ zańskiej 6 rb. na miesiąc.

Nie lepsze jest roaterjalne położenie profeso­
rów wyższych zakładów- naukowych oraz uczonych. 

|P iofesor zwyczajny uniwersytetu otrzymuje za 6 
godziu wykładów tygodniowo 30 rb. miesięcznie, 
dyrektor obserwatorjum w Pulkowie 40 rb. (przed 
wojną 500 rb.), dyrektor'Bibjoteki Publicznej w Le­
ningradzie 40 rb. (przed wojną 600 rb.)

Najbardziej jednak ponura według p. Łuna- 
czarskiego przedstawia się los dzieci znajdujących 
się w t, zw. dziecięcych domach (dietdoma). W  przy­
tułkach tych znajduje się w tej chwili około 200 
tys. dzieci. Skutkiem óbcięcia budżetu komisarjatu 
oświaty, większości tej dziatwy grozi poprosta wy­
rzucenie na bruk.

P . Łunaczarski apelował w zakończeniu swrego 
referatu od decyzji komisarjatu ludowego finansów- 1 
i rady komisarzy ludowych, do wysokiego zgroma­
dzenia Wszechros. Centr. Komłtei u Wykonawczego, 
żądając powiększenia budżetu komisarjatu oświaty 
przynajniej o 18 milj. rubli, co według niego, po­
zwoliłoby komisariatowi utrzymać się na dotychczas 
zajmowanych pozycjach, a nawet uczynić mały 
krok naprzód, przez podwyższenie w pierwszym; 
rzędzie płac nauczycieli i profesorów

W . C. I. K . jednak prośby pana komisarza' 
oświaty nie uwzględnił i w całości akceptował pre­
liminarz budżetowTy Narkomfinu, aprobowany przez 
Sownarkom. Ośmnaście dodatkowych miljonów na 
oświatę komisariat finansów nie potrafił znaleźć 
w dwumiljaruowym budżecie R. S, F . S. R., ale 
zato znajdą się w mm olbrzymie sumy na utrzy­
manie i powiększenie czerwonej awjacji, na utrzy­
manie 150-tysięcznego doskonale płatnego korpusu 
wojsk G. P . U., nie mówiąc o całej armji cywil­
nych agentów- tej „przodującej,, instytucji, na setki 
agentur Kominternu rozsianych po wszystkich za­
kątkach E  iropy, Azji, i Ameryki, a naw-et Afryki 
i Australji

O rozruchach , k tó re  wybuchł}- w R osji z po­
w odu przym usow ego rckw irow an ia  zboża przez sow ie­
ty piszą oficjalne sow ieckie Izw ies lja“ -

Skąd robo tn ikom  przychodzi do głowy, że m a­
ją  praw o przeszkadzać najw yższej radzie  kom isarzy  
ludow ych w w yw ożeniu zboża ? — W yższe inteńesy 
trzeciej m iędzynarodów k i (?) w ym agają golowej bo- 
jow ości arm ji. a skarb  pańslw a m usi rozporządzać 
sum am i kon iecznem i dla szerzenia rew olucji św iato­
wej. K apitał n iezbędny  Nlla tego celu m-ożc być uzy­
sk an y  tylko przez  'wywóz. Gdv w ysuw ają nam  n iedo­
rzeczny argum enl. że ludność z głodu w ym iera, wów­
czas odpow iedzieć n a  to Irzeba. że polityka ko m u n i­
styczna nie m oże pow odow ać się sentym entalizm em ). 
N asze dzielne w ojska czerw one p rzeprow adziły  lylko 
zasłużone rep resje  (!) gdy -zatkały u sta  ziem ią 15.000 
robotn ikom , k tó rzy  b u n tow ali się i rabow ali tran s­
p o rty  zboża, ładow ane w O de sio. O p łaku jem y  slra tę  
naszych  poległych w C harkow ie kom isarze ludow ych 
i s tra ty  naszych  w ojsk czerw onych  i żądam y od lu­
du, aby  n ie  ryzykow ał więcej lego rodzaju  akc ji 
kon trrew olucy jnych , poniew aż kara b ęd /ie  jeszcze d a ­
leko surow sza, n iż  w  C harkow ie.

lak Warszawa probuie zwalczać żebractwo?
W ydzia ł op ieki społecznej M agisiralu w arszaw ­

skiego rozw aża sp raw ę energicznej w alki z żelnac. 
twem

P odstaw ą p ra c  w ydziału  op ieki sial się  projekl 
złożony  M agistralow i, a wzorowmi}- na  zw alczaniu że 
braclw a w w k jk szy d i m iastach  N iem iec. Pyojekl len 
został zaakceptow any  i będzie rozesłany  do opnij i 
in sty tucjom  in teresow anym .

P ro jek t zw alczania żebractw a opiera się na ofia­
row yw aniu  żebrakom  bonów , zam iast jałm użu} p ie ­
n iężnej. , Cel bonów  jest dw ojak i: t)  U niem ożliw ienie 
żeb ran ia  jx> dom ach, u licach  i sk lepach . p rzy sp o ­
rz e n i!  dochodu  na pokrycie  w ydatków , zw iązanych z 
op ieką  sjKiłeczną. B ony sprzedaw ane, są w książkach. 
Żebrak o trzym ujący  bon. z inuszom  jest /w ró c ić  się

der u rzędu opieki, k tó ry  nalychm iast regestru je  go 
bada jego stan  m a le r ja ln j , poczem  udziela pom ocy 
Sposól) ten  z m u s z a j zaw odowego żeb raka  do zan ie­
chan ia  rzem iosła, gdyż lie z la  uzyskanych  bonów , za ­
leżna od spry tu , albo stopnia -symulacji, w tym  \y  
paclku nie odgryw a roli, bov iem każd y  bon  jest tył 
ko przekazem  do zajęcia się osobą posiadacza Mo nu.

Z dn iem  1. stycznia 192,'i r. m ają  być w ypusz­
czone w y b ie g  bony  pom ocy. B ony te w cenie 1, 2,-3, 
,), 10, 20 i 50 groszy  sprzedaw ane będą we w szyst­
k ich  insty tucjach  społecznych, u osób pryw atnych  i 
w sklepach w książeczkach  po 10, Uhl* i 100 sztuk. 
Z w alczanie w len sposób żebractw a p rzekazane  zosta­
n ie  kom isji i o fia rnośc i publicznej p rzy  w ydziale o- 
p iek i społecznej Magistrali!.

Z  dnia.
Anglia ma ta k 1 rzą d  na taki zasługuje.

W ybitny powieścionisarz angielski, członek 
labour party, Bernard Shaw ocenia wynik wybo­
rów w następujący sposób : W ynik wyborów w-An­
glii ma trzykrotne znaczenie, po prarwsze Anglja 
pozostaje 'obecnie w stanie wojennym z Rosją, po 
drogie A nglja traci kierownicze stanowisko w dy­
plomacji europejskiąj i po trzecie Anglja ma rząd, 
na jak : zasługuje. Ten ostatni punkt, zdaniem 
Shawa, jest najsmutniejszy.

Sprawy partyjne.
W  sobotę, dniu  8 . listopada o godz. 0.30 wieczo­

rem  odbędzie się w- sail D om u L udow ego w B ory­
sław iu. K onferencja B ady  Rob. P. P . S . Z arządów  
Z w iązków  Zaw odow ych i członków  P. P S. z udzia­
łem  (o w. posła  L zapińskiego.

D nia 9. b. m  o ^bdz. 10 ran o  w sali k ino tea tru  
w B orysław iu, odbędzie się Z grom adzenie,- l udow e 
tow. posła  C zapińskiego na  tem at R zym 1 a Polska.

Po1 p rzerw ie  w akacyjnej K om isja O św ialow a P
P. S. w B orysław iu  rozpoczyna sw ą |iraeę. Z apoczątko­
w aniem  jej będzie konferencja  ośw ialow a z udzia łem  
tow. posła  C zapińskiego, k tó ra  się m a  odbyć w sobotę, 
un ia  8 . b. m., w dalszym  ciągu kom isja  m a zam ia r 
założyć sta łą  p laców kę ośw iatow ą i p row adzić  lak. 
jak  w zeszłym  roku, szkołę soejalistyczną, zorgani­
zow ać system  kolporlażu , pow iększyć b ib ljo lekę ro
botn iezą i t. d. 1

Z adania  to w ym agają dużego n ak ład u  practyj i i> 
ncrgji. K om isja oświalow.-t w zyw a w szystkich Iowa 
.rjzyszy, k tó rzy  in teresu ją  się o św ia tą  robótn iozą do
w spółpracy. P osiedzen ia  k o m isji ośw ialow ej odbyw ać 
się będą sta le  w e w to rk i o- jgodz, 7, w ieczór. W szy­
stk ich  członków  P. P. S chętnych  do  p racy  ośw ia­
towej n a  posiedzenie to zap rasza  P rezyd jum .

K . O. P . P . S. w B orysław iu.

^Komunikaty.
X Z W IĄ ZEK  L E g IO M  KIOM  P O L S bfC H  O kręg 

Lwów, urządza w sobotę dn ia  8 . listopada 1921 w 
sali Vł. Dyo.nu Ż andurm crji W ojskow ej ul. Zam ar- 
stynow ska I. 7. zabaw ę taneczną. Muzyka sa lo n o m .. 
T llni a obficie zaopatrzony  bufet we w łasnym  za rzą ­
dzie. W stęp  śei-śle za zaproszeni mi i.. L ena biletu  2 
zł. S trój w.ieczorowy

X uJACU-N Z w iązek N iezależnej .Młodzieży So­
cjalistycznej zaw iadam ia  ezlonkow , że w spó lne  zeb ra ­
n ie  sla rego  i now ego Z arządu  oraz  K om isji R ew izyj­
nych. odbędzie się w sobolę, dn ia  8 . lislopada b. r. o 
godz. 7. w ieczorem  w lokalu Red. D zienn ika  Ludowego, 
ul. S ykstuska 1. 21 II. p. O becność w szystk ich  ko­
nieczna.

W . U rbańsk i. sekr. St. Jan ick i, przew.

E  ruchu zawodowego.
fi \W D Z I \L  w y k o n a w c z y  r a d y  z w . z a w

odbędzie posiedzen ie  w p ią tek  d n ia  7. lis topada  o g.
7. w ieczór w lokalu  w łasnym  ul. O ssolińsk ich  10.\

A ndreasik, Żelaszkiewtez.

§ BACZNOSC ROBO TN ICY  BEZROBOTNI! Zgła­
szajcie  się bezw łocznie do re je s trac ji w państw ow em  
b iu rze  pośredn ic tw a p racy  p rzy  ul. RulowsKiego. gdyż 
uslaw ow y te rm in  re je s tra c ji ju ż  upływ a. Zgłaszać się 
w inni w szyscy bezrobo tn i i ci. k tó rzy  -obecnie są  bez 
pracy, i ci, k tó rzy  p rzed  w ejściem  ustaw y w życie, ij . 
p rzed  29. w rześnia, a w czasLe o d  stycznia br. bez 
p racy pozostaw ali. Zgłoszenia spóźnione nie będą u- 
w zględnione.
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3 tó ż n e .
P O W IE Ś C I—A U T O B IO G R A FIE  miały swe 

go czasu ogromne wzięcie. A utor starał się prze- 
dewszysikiem o odtwowcrżenie w swem dziele uczuć 
i wypadków odczutych i przeżytych przez niego 
samego. Zabawny wypadek zdarzył się na tern tle 
w Kopenhadze. Młody literat X . był zaręczony 
z młoaą powieściopisarką Y. Oboje odznaczali się 
taleDtem, obojgu rokowano świetną przyszłość. 
Opiewali swą miłość i pisywali zwykle do spółki, 
uzupełn ając się wzajem. Pewnego dnia nastąpiło 
miedzy mmi zerwanie. W koła h literackich ocze­
kiwano ciekawie ukazania s ę  dziejów tej rozterki. 
W  cztery tygodnie p. K i p .  Y . ukończjli równo­

cześnie swe powieści. On nazwał swoją „Miłość“ , 
ona zatytułowała swoją „Ze-wanie". Ot>oje poszli 
do jednego wydawcy, lecz na próżno czekano 
książki. Nie pojawiała się. W ydawca oświadczył, 
że może ogłosić tylko jedną, albowiem narzeczeni 
opisali tak dokładnie swe dzieje, iż oba utwory 
były podobne do siebie, jak  dwie krople wody. 
Każdy uśmiectńj każda łza, każdy pocałunek, ka 
żda kłótnia, zamieszczma w „Miłości", znajdowała 
oddźwięk w Zerwaniu". Oboje byli zarowno onje- 
ktywni w przedstawieniu historji swoich serc, ale 
też oboje jednakowo pozbawieni fantazji twórczej.

W  A R JA T  „RA D JO  W Y ". Jedno z pism 
warszawskich pisze: W miarę rozwoju radjotech-

niki zacLodzić może paradoksalna obawa, ze ludzie . 
po nadmiernem rozszerzeniu sfery swych wpływów 
zainteresowań, warjować będą od nadmiaru svia-: 
donmści (!) Obawy te uzasadnia pewne pismo wie ‘ 
dońskie, donoszące, że w jednym z komisariatów 
wiedeńskich zjawił Się onegdaj mężczyzna 46-letni, 
i skarżył się, że od kilku dni ktoś go z drugiego 
mieszkania „zasypuje" radjowymi promieniała. 
Całemi dniami, siedząc u siebie w domu, słyszy 
zupełnie wyraźnie, co o mm wszędzie mówią Pro­
sił bardzo poważnie o „wyłączenie go ze stacji, 
gdyż za siebie nie odpowiada. Kom isarjat zajął się 
jego osobą i „wyłączył" go, celem zbadania jego 
stanu umysłowego.

LAMBhEKlNY na zasłony, kotary, portjery do okien oraz 
suk’ a na stoły jadain t we wszystkicn kolorach poleca 

fabryczny Bkład sukna LTIIjWIK RABSKI. Lwów, Rutow- 
skiego ? naprzeciw Katedry. 1012—3

SPEDYCYJNY URZĘDNIK młodszy zostanie przyjęty. Zgło­
szenia ► natychniiasti:. Biuro ogłoszeń Bnicka Kościu­

szki 2 . 12— .

b > ,  ELEGANCKIE PANIE! Znana fabryica J.
G O T T L IE B A , Lwów, plac Strzelei ki 15. 

zawiadamia, że przyjmuj< do przerabiania kapelusze ideowa 
według najnowszych zagranicznych modeli. Dla przyjezdnych 
wykonuje w 24 godzinach. Damskie kapelusze po 6 zł.

U fjU flJ  stołowe, dziesiętne, wozowe, osobowe, bydlęce,! 
W « | | l  odważniki, pasy, cemei t, piece żelazne, kuchenki, 
pompy, olacba pocynkowana. papa, motory, obrabiarki, 
urządzenia młyńskie, transmisje, narzędz a poleca 944— ł

„ P iL O T "  Lw ów , B a to re g o  4.
Oddziały- Tarnopol, Podwołoczyska. j

p i e r w s z e j  j a k o ś c i  w  w i e l k m i  
w y b o r z e  p o l e c a  c u n ie ru ia  1 
JU P K IE W IC Z A , I w ó w , 

u l. S y k s tu s k a  21, |

Ludmiriska Paulina
1011 2 uL Zdrowie 14. I. p.
wykonuje wszelkie roboty w zakres

! ! !  N i e  z t g i n i e m I M
999—

Gdy się do Ciebie zim a z drożyzną dob iera j
Wal —  jak w dym  — m izeraku prosto  doj SlitlLUBro*
Pod piet dziesiąty siódm y num er na  Gródeckiem ; 
Idź tam  zaraz, sam, z żoną,-, z j et lnem, drugiem  dzieckiem... 
A olśni Cię magazyn obfity, bogaty,
W  k tó iąm  — jak nigdzie indziej —  n a  najlHŻSZB ra fy  
Będziesz mógł n a b y ć : palto, futro czy ubranie,
Ufezysfko pierwszej janosci, w yjątkow o Lanie; 
Więc dalej : płaszcze bamskie, dziecięce płaszczyki,
Słowem  WSzelKą KbnfekCię, a także buciki,
i bieliznę bajeczną, co dusza zamarzy!
Spieszcie się zatem  na  gwałt, młodzi jak  i starzy,
Do tej solidnej F irm y z S c h e l le re m  na cze le !
Tutaj bowieib kupując, zyskuje '‘się wiele!

i n u u i i i i i r b i w d  w u i t u u ^ d b c

,łvbko i starannie po cenach nader przystępnych. ! ! !  N i e  z g r i  i i i e m  ! ! !
3 o°|0 taniej niż dawniej!
i na dogodne sp ła ty  wykonuję wszelkie roboty w Łak-esie 
k ra w ie c tw a  m ę s k ie g o  według najnowszych żurnali.— 

B ajeczn ie  n isk ie  o«ny, bo w  p o d w ó rzu  I. p.

M .  Z  u  c  k  e r  k  a n  d e l
L w ó w , u l ic a  K a z im ie r z o w sk a  4-7.

K A R U K I  i S T A M  P 1 L 1 Ej
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI

U. F  K  I K D M A N A
L w ów , u l, S y k s tu s k a  4 .

■“ BOK ZAŁOZEN i A 1881. UłO

A L O J Z Y  H U B N E R ,  L W Ó W  R Y N E K  3 8
POLECA

F A R B Y , L A K IE R Y , O L IW Y , B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O -G O S P O O A R C Z E

I

(ANTOLOGJA) 3 zł.

KASZYŃSKI.

C E N A  2  ZŁ.

Do nabycia w
KSIĘGARNI LUDOWEJ, Szajnochy 2

u

S E N S A C Y J N A  N O W O Ś Ć !

Już  wyszła z druku nakładem wydawnictwa „Naprzodu" 
broszura pod ty tu łem :

KTO SIĘ ZBOGACIŁ 
A KTO ZUBOŻAŁ

(Bilans pięcioletniej inflacj) 
n a p is a ł  M .  IG N O T U S

Autor, doskonały znaw ca życia gospodarczego i wtajem iozony w j»go 
zakulisowe stosunki, obfitym materjafem gruntownie wyjaśn a i barwnie 
oświetla szybkie bogacenie się kaoitalistycznych sfer bankowych, prze­
mysłowych i handlowych w erze powojennej kosztem klas pracują­
cych fizycznie i umysłowo Zarązem rzuca autor trafną myśl opodat­

kowania wzbogacenia się inflacyjnego.

C E N A  4 0  g r .  C E N A  4 0  g r .
D o n a b y c ia  w

KSIĘGARNI LUDOWEJ, Szajnochy 2.

Zastępca naczleo. red akt i recL odpow. BKGNISLA.W SKALAK. — Druk Lud, Sp. To w. Wtyd., L w ó fe  L. Saraehy. 77. — lT c! . 400,


